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w  w i o s c e  w  p o b l i ż u  G e n e
P a ry ż , 15 kw ietnia.
W toku dochodzeń, prow adzonych w 

Wiązku z  m orderstw em , dokonanem  na 
adcy Prinoe, policja  o d n a laz ła  w  pobliżu  

[ t^ ie w y , le c z  już na tery toriu m  francus- 
^  w io s c e  C ornier sam och ód , k tórym  

^sługiw ali s ię  m o rd ercy  P r in ce 'a . S a 
mochód znaleziono w  garażu niejakiego 
^ s l e r a ,  k tórego wspólnik, w łaściciel ga- 
??u w  P ary żu  SiHaml, nahył ten samo- 
nod od za m iesza n eg o  w sp ó ln ie  z  g a n g ste  
umi d e  L u ssa tsem , C arbonim  i Sp irito  

^  a ferze  P r io c e ‘a, le c z  późn iej zw o ln lo -  
źw  ’ w ła śc ic ie la  garażu  M ullera za  nie- 

,y k le n iska c e n ę  5.500 fran k ów . Sillani, 
Od y  poc* ie,dnem z siedzeń sam ochodu 

na!azł b u telk ę am oniaku i b u telk ę eteru

p o w ia d o m ił o  tym  fak c ie  p o licję , k tó ra  w  
ten  sp osób  u zy sk a ła  d a lszy  d o w ó d , o b c ią 
ża ją cy  trzech  p od ejrzan ych  o  m o rd erstw o  
b a n d y tó w . Jak  w iadom o, podczas ob
dukcji zwłok P rin ce‘a kom isja lekarska 
doszła do . wniosku, iż  za m o rd o w a n y  
p rzed  p rzy w ią za n iem  go  do s z y n  kolejo
w y c h  k o ło  D ijon, b y ł u śp ion y  e terem . Z 
faktu, że sam ochód, odnaleziony w  C or
nier, potrafi rozw inąć szybkość 140 kim. 
na godzinę oraz okoliczności, iż alibi d e  
L u ssa tsa  w y k a zu je  podejrzana lukę 36  
god zin , policja wnioskuje, że de Lussats 
z samochodu tego skorzystał, b y  udać  
s ie  z  M arsylii do  D ijon, tem w ięce j. ż e  
poprzed n i w ła śc ic ie l sam och od u  M uller  
b y ł dobrym  znajom ym  trzech  a r e sz to w a 
n ych  g a n g steró w .

tamoltóiifwo finansisty francns3iieg<
1 n o  s c a l i  s « i € f i o w e j  .

L ?ryż , 15 kw ietnia, 
fin a n s is ta  R o ch ette  p op ełn ił sam ob ói-  

Zu °  w  p a łacu  sp ra w ied liw o śc i w  nie- 
*’'T k le  d z iw n y ch  o k o liczn o śc ia ch . Około 
^°cizmy 17,30 finansista, skazany  nie- 

aWno na trzy  lata więzienia, w szedł do 
'$ i  rozpraw  i zasiadł koło adw okata 
yloro Giafferfi, k tó ry  w y g łasza ł mowę 
k o ń czą . R ochette położył przed sobą 

kapeluszu list, p o czem  b ły sk a w ic z n y m  
kchem w y d o b y ł b r z y tw ę  i p od cią ł so b ie  

j'ard ło , ran iac s ie  śm ierte ln ie . Zaw ezw a- 
lekarz sądow y udzielił sam obójcy 

lerwszej pomocy. R ochette w  kilika go- 
5n Później zm arł w  szp ita lu . W  pozo

staw ionym  liście, napisanym  przed, kilku 
tygodniam i, jeszcze ' p rzed  skazaniem  
przez sąd. finansista s k a rż y . się na obec

nie panujące stosunki w e Francji i pod
kreśla k o n ieczn o ść  o d ro d zen ia  kraju oraz  
zap ew n ia , ż e  o b szern ie jsze  o m ó w ien ie  
ty c h  p rob lem ów  za w a rte  jest w  k sią żce , 
która  znajduje s ię  o b ecn ie  w  druku. R o
chette przyw iązyw ał dużą ■ w agę do 
książki i celem osobistego dopilnowania 
korekty , o d r o c z y ł d atę  sa m o b ó jstw a . 
Analogiczny list . finansista w ystosow ał 
do arcybiskupa P a ry ża , do prezydenta  
republiki i przew odniczącego .komisji 
parlam entarnej deputow anego G uernut.

Morderstwo w internacie
&£vwan>a zemsta wydalanego studenta
Ryga, 15 kw ietnia.
W ychodząca w  Leningradzie „ W ie-  

‘ ®rniaja K rasnaja G azieta“ donosi, ze  
»fkchacz kursów  m eteorologicznych w
|-&hm gradzie D ziab in , k tóry  został w yda
m y  z kursów  w skutek oskarżenia p rz e z  
^ e g ó w  kom unistów  o  kontrrew olucyjne 
^ s lą d y ,w d a r ł s ie  w  n o c y  do  internatu  

U chaczów  w y m ien io n y ch  k u rsó w  i za -  
0|d o w a ł k om u n istę  studenta  N izo jew a , 
Szko zran ił k om u n istę  K otika i lże j k o- 

. u n istów  S u lejm an ow a i D z ie jew a , zada-

konaniu zamachu, k tó ry  pismo sowieckie 
określa jako „ te r o r y s ty c z n y  zam ach  w r o 
ga  k la so w eg o "  Dziabin zbiegł ,lecz po 
upływ ie półtorej godziny z o s ta ł a r e sz to 
w a n y  p rzez  so w ie c k a  m ilicję.

Z jubileuszowego biegu „Polonii" : z a w o d n iczk i na m ecie , p ie r w sz a  b iegn ie  
S z u a só w n a . (Ag. fot. „Siedmiu G roszy".)

ląc W szystk im  ra n y  k łu te  n ożem . P o  do-

Ręka
JttaSzabrąsczne

Poznań, 15 kw ietnia. 
M ieszkańcy N aram ow ic pod

po<d P o zn a n ie m

7. u ib ileu szo w eg o  b iegu  ..P o lo n ii : ju n iorzy  na  starc ie .

o d fir u c ie  m ie sz fó  . _________
niem dokonali m a k a b ry czn eg o  od k rycia , nad brzegiem  W arty  ujrzeli w y sta ją c ą  

P ozna- Oto w  sobotę w  godzinach południow ych p onad  w o d y  ręk ę  ludzką, zaciśniątą w

kułak. Niezwłocznie zawiadomiono po
sterunek policji i m ieszkających w  pobliżu 
rybaków , k tó rzy  przystąpili p rzy  pom ocy 
sieci do w y d o b y c ia  z w ło k  top ie lca . Na 
brzeg w yciągnięto trupa m łodej k ob iety .

Zwłoki m usiały dłuższy czas p rzebyw ać 
w  wodzie, bowiem by ły  w  stanie silnego 
rozkładu. Pobieżne oględziny zw łok do
prow adziły: do znalezienia m ałej rany  na 
szyi. D enatka nie m iała przy  sobie ża d 
n ych  d ok u m en tów , to też dotąd nazw isko 
denatki jest nieznane.

W ładze policyjne czynią energiczne 
dochodzenia, celem w yjaśnienia tajem ni
czej sp ra w y , czy ma się tu do czynienia 
z  m ord erstw em , c z y  sam ob ójstw em .

Zwłoki przew ieziono do zakładu m e
dycyny sądowej, celem stw ierdzenia 
P iz y c z y n y  śm ierci.(Ag. fot. „Siedmiu G roszy .)
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KINA W ZAGŁĘBIU*

Przed sezonem budowlanym w Zagłębiu
I n w e s ty c je  s a m o r z ą d o w e  i  b u d o w n ic tw o  p r y w a tn e  B  — WŁAMANIE W DĄBROWIE. Do mie

szkania Ignacego Bernasika w Dąbrowie, na
(Zagłębie D ąbrow skie znajduje się u bo część ro b o c izn y  w y k o n a ją  sam i w ła -  W  S o sn o w c u  m agistrat z pożyczki z  Zielonej dokonano włamania. Sprawcy skrad- 

progu sezonu budow lanego, a m iasta  D ą ' śc ic ie le . - Funduszu P racy , prow adzi budow ę m atu- li 1600 zł.
b row a i Sosnow iec ze  w zględu na‘ w czes- D ą b ro w a  projektuje w  roku bieżącym  sza. prow adzić będzie dalszą budow ę — KOZA PRZYCZYNA WYPADKU. Jan 
ne ciepło i palącą kw estję  zatrudnienia przebudow ę szeregu ulic, dalszą rozbiór- parku  i przebudow ę niektórych ulic. Rybak, zam. w Sosnowcu, przy ul. 3. Maja, 
bezrobotnych rozpoczęły  już część ro- kę hałd, rozbudow ę sieci w odociągow ej, W szystko to jednak pozwoli zatrudnić za- prow adził z jarm arku dwie kozy. Na ulicy 
bót. o raz budowę pływ alni i stadionu. Razem  ledwie około 5 0 0 -6 0 0  b ezro b o tn y ch , co w  Dietl* aestraszona koza spoWOdowała wypa-

B ęd zin  otrzym a z Funduszu P r a c y  ok. może być  zatrudnionych około 500 bez* porównaniu do potrzeb jest kroplą w  mo* e ' y a up prawa u gę.
400 ty s . z ł. pożyczki i prow adzić b ęd z ie  rob o tn ych , na ogó ln ą  su m ę 2.000 b ezro - rzu. Ilu bezrobotnych posiada Sosnowiec, — KONFERENCJA W .SPRAWIE „PORĘ* 
dalsza rozbudow ę k an a lizacji, dokoń czę*  b o tn y eh , c ie r p ią cy ch  skrajną n ęd zę . nie w iadom o dokładnie, poniew aż w ładze BY". W  poniedziałek w inspektoracie w Za
nie budow y s z k o ły  na G zich o w ie , c z ę -  N ajw iększa liczbę bezrobotnych po już oddaw na zap rzestały  prow adzić ści- ™ na Re "ridukcii* n teć 'i
ściow y rem ont koszar 23 p, a. 1. oraz Sosnow cu posiada może D ąbrow a, to też słej kontroli tych biedaków. D laczego? " '  ” p
przebudow ę niektórych ulic. P ra c ę  kw estja pom ocy tym  nieszczęśliw ym  M ożna jednak z czysten? sumieniem po- 
znajdzie p rzy  tych  robotach o k o ło  600 jest tam  palącą. Na budowę domów pry- w iedzieć, że najw yżej 20—25 proc. bez
lu d z i Ruch budow lany p ry w atn y  w  w atnych  zgłoszono dotychczas około 50 robotnych znajdzie chwilową pracę. Ze 
mieście zapow iada się dość dobrze, do- planów , jednak w ciąż nap ływ ają  nowe w zględu na dziwne, a raczej w ręcz nie- 
tychczas zgłoszono planów  na 61 budyń* plany, a w ięc  przypuszczać można, że przychylne stanow isko arch. miejskiego, 
ków  o  503 ubikacjach. K oszt ro b o c izn y  w roku bieżącym  liczb a  n o w y c h  b u d ow li p. Dem bow skiego nie jesteśm y w możno- 
w yniesie 536 tys. z ł. Jeżli się w eźm ie d orów n a  liczb ie  roku u b ieg łeg o , k tóra  ści podać danych o ruchu m ieszkaniow ym .
Pod uw agę, ż  pro jek ty  nadal są sk ładane, wynosi 120. Sejmik będziński projektuje przebudow ę
to ruch budolany p ry w a tn y  w  Będzinie W znoszone są przew ażnie m ałe domy, przebudow ę dróg D ąbrow a — Strzemie* 
w  roku bieżącym  zapow iada się lepiej, p rzy . k tó rych  budowie zatrudni się nikłą szyce i Będziń — Sam ów, razem  8 kim. z 
aniżeli, w  roku ubiegłym . P rz y  budow ie część bezrobotnych. naw ierzchni klinkierowej, prócz tego około
dom ów  może być zatrudnionych około w  Czeladzi jeżeli rozchodzi się o sa* 20 klm - rem ontu szos, budowę drogi Ło-
350 ludzi, w  tem  50 p roc. b ezro b o tn y ch , m orząd, sy tu ac ja  jest w prost tragiczna, sień — Strzem ieszyce, i. O kradzionów . ______________   ___ ____________ ______

Budżet nie przew iduje bow iem  żadnych P rócz tego dokończy budow y szkół w przeciw gruźlicze w Olkuszu prow adzi *>'
sum na inw estycję, a w ięc około 1200 Rogoźniku, W ojkow icah Komornych i 
b ezro b o tn y ch  n ie  m o że  lic z y ć  z  tej stro - Kościelnych, Tucznej Babie, B lędow ie 1 
n y  na żad n ą  p o m o c . Sieniom ._ Zatrudnienie Przy robotach

Sytuacja  jest o , ty le  paradoksalna, że łych  może znaleźć około 600 ludzi, 
u trzy m a n ie  W y d z ia łu  T ech n iczn eg o  Fundusze sejmik ma mocno ograniczo-
k o sz tu ję  o k o ło  12.000 z ł., na roboty  bu- ne-_  . . ..
do w lane prelim inow ano natom iast aż... ^  pow iatu zgłoszono dotąd 50 pro*
4.000 zł. C zy nie ekonomicznie! by łoby  fektow na budow ę p ryw atnych  domów,
zatem  zlikw idow ać W ydział Teclmicz* Przyczem  w edług przypuszczeń ruch bu- —
n y ?  d o ,w lan y  u tr z y m a  s ię  n a  p o z io m ie  z e s z ło -  A l f l S f O r Z y  H l O r l l l i y  p r Z € f l  S a U C M

„  , , . . ro c z n e g o . O g ro m n ą  b o lą c z k ą  je s t  fa k t , J  3 ^  ■
Rucn ouaow lany z a p o w ia d a  s ię  źle. że  w s ie  n ie  m o g ą  k o r z y s ta ć  z u p e łn ie  z Sąd .O kręgow y w Król. Hucie rozpatryw ał 

Z głoszono^  19 p la n ó w , w  te m  je d n a k  ty l -  k r e d y tó w  b u d o w la n y c h  B a n k u  G o sp . K ra* sp raw ę przeciw ko Filipowi W ieczorkow i 2 
k o  4 I p ię-trow e, resz ta  parterow e, m a łe  jow ego d z ię k i n ie z ro z u in ia ły m  p rz e p iso m . Nowej W si, K arolow i Lossem u z Nowego By** 
dom k i  O zatrudnieniu b e z ro b o tn y c h  za~ Ź e b v  z a ra d z ić  ten ru  i u D rzv sf6 Dnić k r e d v t  tom ia i Zeltnie W ieczorek z Król. Huty> oskar* 
tem  niema co m a r z y ć  n a w e t .  C z e la d ź  a S Ł  S ^ S S S S S S S  żef ^ 0L f rpniu ^  ^
o tr z y m a ła  ró w n ie ż  60 ty s .  z ł. na  b u d ó w - P o w ia to w e j  K om isji R o z b u d o w y . wvchVreceo t J
n ic tw o  m ie sz k a n io w e . S u m ę  tę  ro zdz ie*  P r z v  b u d o w ie  ko le i S iem io ń  —  C z e -  Tecept, a  następnie ją  sprzedaw ali.Iotijt, mifrl^TT 95   . , * u u u u w ie  R o iti o ie m io n  y z e  G łów ny inicjator W ołow ski, którem u akt
rozpoczętej budow y domiów ^  .z  znajdzie pracę około 700 do* 800 Iu- oskarżenia zarzuca kradzież 28 ampułek mor-
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zniesienia świadczeń,! o czem  pisaliśm y:
— KOMUNISTA ŁÓDZKI HAY W RE

KACH WŁADZ. W ładze ś led cze , w  Zagłębiu 
Dąbr. zauw ażyły  wzmożoną ag!:fic ię komuni
styczną, kierow aną m istrzow ska ręką  nie
uchwytnego osobnika. W  drodze żmudnego 
dochodzenia zdołano w reszcie stwierdzić, -że 
na czele propagandy stoi znany komunista 
Henryk Hay, k tó ry  jednak ulotnił się bez  śla
du. Za zbiegłymi Sąd O kręgow y w  Sosnowcu 
w ysła ł listy gończe, na skutek czego H ay zo
stał ujęty i w  najbliższych dniach stanie przed 
sądem.

— BUDŻET OŚRODKA ZDROW IA W  OL
KUSZU WYNOSI 16 TYS. ZŁ. T ow arzystw o

Olkuszu ośrodek zdrow ia, budżet którego na j 
onegdajsz&m zebraniu zarządu -uchwałom: \
w ysokości 16 tys. zł. Pozatem  przyznane 
subw encji dla oddziału tow arzystw a w  Bo
lesław iu w w ysokości zł. 500.— oraz  z ł 
2.400.— na o tw arcie  ekspozytur ośrodków 
zdrow ia w W olbromiu, Pilicy, Sułoszow ej 1 
Żarnow cu, (o)

M r o n i t z a  f i c ą s f t a  = =
R e d a k c ja  i  a d m in is t r a c ja :  K a t o w ic e ,  
u lic a  S o b ie s k ie g o  i i ,  —  t e l .  349-8 1 .

^  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO
WICACH:

WTOREK: z. 19(80 „Tosca" (Opera Krakowska). 
ŚRODA: z. 19 „Kallsurla" (dla bezrobotnych).
A  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO NA PRO

WINCJI:
TARN. GÓRY: ponjedzJalek: Z- 20 ..Papa".
A  REPERTUAR TEATRU DOMU LUDOWEGO W 

KROI.. HUCIE.
WTOREK: z. 16,30 „Kot Sr batach" — bajka * mu

zyką i tańcami.
REPERTUAR KINOTEATRÓW*

KATOWICE. Capltol: .P łom ień". Caslno: „K rólo
wa Krystyna". Colosseum: ..Na tropie złoczyńcy". Pa
łace: „Komenda serc” . Rlalto: „Csibi". Union: „Hra-

dzi.

N ie z w y k ła  prowokacja ucznia
Z d ziera ł ■płakattg. p r o p a g u j ą c e  polsll®? sz&olę

hia Zarow"., Dębina:, „Parada, rezerwistów". Z Królewskie! H t i t v  iio taezn nnm n O , tern, że  nie b y ł to ty lko łobuzerski ; miesięcy więzienia;
•! w y b r y k ,  ś w ia d c z y  fa k t. że  p rz y  ty c h  p l a -

finy z gabinetu dr. Pieczki, oraz podrabiani® j 
podpisu dr. Łyspgórskiego,-: nfe stanął na roz* j 
p raw ie  z pow odu choroby. O skarżony L o ss ; 
nabyw ał morfinę, „ a prócz tego sia iszow a’ 
książeczkę Komunalnej K asy O szczędn. opie
w ającej, na nazw isko sw ej żony, dopisują13 
kw otę znacznie w iększą. Sąd skazał-W ieczor
ków po 3 miesiące, więzienia, a  L ossa na °

» o u  j o *  m . r ó w n i e ż  i ,„ n e  n k -
„Mężczyźni 
„Kajdany żyoia* 
skromiciel

RYBNIK. Helios: „Mdłość na rozftaz‘

'^ SO SN O W IE C . Zagłębie: „ P r e a  a kryzysem". Pa- ?  P r z e c h o d n i ó w ,  k t Ó lY  W C Z W a ł p o l i c j a n t a  
lace: „Wielka księżna Aleksandra**. Eden: „Maskarada i  t e l l  w y l e g i t y m o w a ł  m ł o d e g o  p r o w O ik a ’

: miIościi‘*.
BĘDZIN. Apollo: „Katarzyna Wielka**. Nowości: 

„Prawo do jrzechu**. Światowid: „Ulica** I ..Skrzydlate
fatum

DĄBROWĄ. Ars: „Piękny Jest świat". Bafr*: „Ko
chanka z  kabaretu**.

ZAWIERCIE. Stella: „Prokurator Alicja Horn", 
CZELADŹ. Czary: „Zabawka".

RAD JO:
Katowice. 7.00 „Kiedy ranne wstaja zorze'

tora .

lei iyaiu". Colosseum: „Castu.y." I ^ “ c l lo i f e c  t e T  k t e  ulica k a ty ’ °W° Pak ,,itS ^ a ł ,  -------------- ,= ^  " " ■' . ■  ■■ '■  ̂ ~ ^ ;
“. Rozy: „Luksusewe kcbjetkl" I „Po- '■ «  . « %  SO h l k t )  p h k l t y ,  I T O lH jE llj t c e  . . .  . . .  r,1

w szystkim  ofiarodaw com , k tó rzy  ofiarow a11! 
d a ry  w natu rze  i gotów ce, należy się uzna' 
nie za ich pracę i ofiarność. T ow arzystw o  D8' 
broczynności dało przykład , jak  skuteczni I 
połączyć można pożyteczne z przyje-mn-em. J  

— OW OCE POD ZIEMIĄ. W  nocy na 
bm. pk-oło ^bdz. 2,40 ną  nasypie p rzy  tor*®i 
kolejow ym  na p rzes trzen i m iędzy O rzcs6'

D ąbrów ki w  czasie nadaw ania w  U rzędzie umyślnie spowodowany dla osiągnięcia p te - . 'w e tn  a  Chebziem, funkcj. poi., żnąłe.li "lekk® 
Pocztow ym  dwu pakunków , zaw iera jących  mijł asekuracy lnej. Podejrzenie to zostało  w Przysypane- ziemią 2 worki ow oców  południ®'
ogółem  12 marynarek męskich i 4 kamizelki, czasie dochodzeń uzasadnione tem, że spało- wych, przem yconych z Niemiec. Towar o-d'j
Pakunki nadaw ali oni , na nazw isko odbiorcy na stodoła groziła zaw aleniem  i po-szkodowa- stawiono do U rzędu Celnego w Ciiebziu.
S . E ngelharda w  Rzeszow ie, a ja-k-o nadaw cę ny w szystk ie  w ięcej w arto śc io w e 'rzeczy  na- — PO GON ZA PRZEM YTNIKIEM --W  s-°'|

 ...............     * ' ' ' ' '" *  " ' godzinach porannych, patrolują®')

•Sg2“y £ 5 * r r os s™ Ś  .tS  •***«* **** 7.  w
1 • KrwIw:r do  s z k o ły  p o lsk iej. Z a u w a ż y ł  to  jede,n f 7kir?  k ie ru n k u  w y c h o w u je  s ię  d z ie c i w  

- • • • y ■ 1 s z k o ła c h  m n ie jsz o śo i. P o lic ja  w in n a
w szcząć  energicznue dochodzenia, ceiem 
w yjaśnienia, na czyje życzenie dopuścił się 
chłopiec tej prow okacji, (s)

podali M-uetlera z M. D ąbrów ki ul. H allera 8, grom adził w  nowo w ybudow anej stodole. (R) botę w „ ----- ------  ; •  ,
T.os k tó ry , jak  stw ierdzono w  M. D ąbrów ce n-ie urzędnicy celni zauw ażyli na szo-sie do M°

Gimnastyka. 7.25 Plyity. 7.40 Płyty. 7.55 Chwilka *ospo* m ieszka i nie jes t tam  wogóle znany. Pakunki — CIEKAWA KRADZIEŻ. N ieznany do tej krego Śl. znanego przem ytnika niejakieS
daretwa domowegm. u ,57 Sysmat czasa. 12,05 Płyty , w raz z tow arem , k tó ry  poohodzj niew ątpli- P-ory osobnik w szedł uib. nocy_ do mi-e-szkania Mlszkę Antoniego, pochodzącego z Paw tow '3'!
12.30 Wiadiomrościi meteor,atosiozne. 12.33 Płyty. 15.00 wi© z kradzieży, zajęto do przeipr o w adzenia niejakiego Szłapy w Pszczynie, _ skąd skrad ł k tó ry  niósł podejrzany  pakunek. Po-niewń,
Ceduła GieMy w Katowicach. 15.20 Zespól sałonwwy. dalszych dochodzeń. w  czasie jago snu, znajdujący Się na stoliku M iszka na widok urzędników  zaczął ucieka1-'
16.05 Stozynka P. K. o. 16.35 Recital Suiewaeay. 16.55 , . nocnym rewolwer, zegarek oraz inne przed- zdołano go ująć dopiero w pobliskim le s^ i
Reaitai fortepianowy. 18.25 Piyty. is.50 Pogawędka - —  ALE ZA CO? W  piątek w ieczorem  o mioty, (ok) N iestety  znalezion-o już u niego tylko jedm

go-dz. 22-ej na m. Sienkiew icza w No-wej W-si, pom arańczę. R esztę  tow aru  MisZka zdo ła ł vv:,.
niejaki Bu-czka Augustyn, K auczor P aw eł i — 70-LECIE urodzin obchodziła w  ub. nie- docanie u k ryć  w  lesie. ‘ .Poniew aż” nie chclę
Czyszczoń Franciszek  z Nowej W si, be-z dzielę nasza s ta ła  C zytelniczka, p. A nastazja dobrow olnie udać się na pobliski postęrun®*
w szelkiej p rzyczyny  zaczepili M ajowskiego Ogłodow a z U rgaców , zapi- w  Roźdżieńiu- policyjny, mu-siano ,go tam doprow adzić prz®'i
Rom ana z Nowej W si, ul, Kościuszki 85 i P-o- Szopienicach, ul. P iastow ska 1. m ocą (o-k)

 ____    „ bili go dotkliw ie po głow ie. O kaleczonego od-
DYNANDA . W  piątók w  południe, p rzy  po- S{aw i0,t),0 szpitala hutniczego w Nowej W si, z  DNIA ........  ~~p
mocy podrobionych kluczy w eszli nieznani g<jzje udzielono mu pierw szej pomocy lekar- — ORZEGÓW  NA BIEDNE DZIECI. Ruch-

Ci'Oci dziećmi. 19.40 Wiladomośoi spoirtowe. 30.02
,,Qni-Ori‘‘ opereftka w 3-ch aktach* Pawia Liflok^gjo.
22.30 Muisyika taneczna. 23.05—23.30 Muzyka taneczna.

WŁAMANIE DO SYPIALNI KOP. „FER- — POD SAMOCHODEM, Dnia 13 b. m. 0 
godz. 14-tej najechał na narożniku ul. 'K rz l'. 
wej i P aw ła  w Król. Hucie sam ochód cięż3'j  . . .  . r. . J 86 ą Ukt*/1 vlDUO llrU jJIwl W jJU IlIVvj tv    ̂    ^ ^  ̂̂  ^

n? Ł r r h S f M a .  sk tei> a n as‘W nfe zw olniono go do domu. liwe na"teTenle" O rzegów T  Tow_arzysTwo’^̂ Do- row y Ńr. 11011 dziesięcioletnią Lidję UlicżM'
kcwmtiiana r» rm 4v 'wtkitftra i Piiwtnłl R vsz«r- broczynności św . W incentego a Paulo urzą- zam ieszkałą p rzy  ul. N arożnej 5, k tóra  do*'
ksym hjana Cim aly W iktora i P iM ui R y ^ 3̂  _  DZIWNy  P 0 ŻAR STODOŁY. W  ubite- dziło w  Ubiegłą niedzielę bał dobroczynny n.a“ nała obrażeń nóg i brzucha. -  Ś ledztw o ust3'

- d a ,  p ę a n  szkoły  gorn„ 2 Ubramą « ę 9k ^ l 8 g?y czw art?k  w ybuchł około godz. 22-giej w  biednych komunikantów  w sali p. Sm erozka. li kto ponosi winę. (b)
toszml, sreb rny  zegarek męski z
„ o m  F  D  o  rvfA 9  m r v  ł f 7 f» w i-  uftiuwija»»H-yviwwivavii w owuwo i v r  u i u p i w a  u-ua i a  b ię  j j l iu  lYaz/uym w/.^ięucii» i —  lV ł \v - »* u i \ r t i u v  i .  i ^ iu a  t u  utn. *•

m aM rto ^ n f ' 9 I m - t L .  kukia nika Ja rzy n y . P astw ą  płomieni padła osiągnęła zam ierzony ceł,, dając duży dochód, no o godz. 4-ej obok dw orca kol, w Chor*?! 
i L w r S  nns-i o r-,7 k o ln ie -  stodoła, k tó ra  spaliła się doszczętnie w raz  z P ro tek toram i balu byli ks. dziekan Borińsk?, wie, w  czasie pościgu z-a przem ytnikam i, kto

«foeł«6eł KTft ,7 m aszynam i rołniczem i i zapasem  słom y i sia- naczelnik gminy p. Tom anek i dy rek to r ko- rzy  na w ezw anie do zatrzym ania się nie re*
rz jh o w , fąc nej w  rio i z .  na w  ilości Około 1000 kg. Szkoda w yrządzo- palni p. Czechowicz. K siądz dziekan Boriński gowąli. strażnik  gran. strzelił do jednego

— FATALNY O BRÓT SPRAW Y. W  pi ą -  na przez pożar sięga sum y około tysiąca zło- zagaił im prezę krótkiem  przem ówieniem , po- uciekających, raniąc go pow ażnie w udo. P3'i
tek  około godz. 5-tej w lasach kochtow ickich tych i będzie najpraw dopodobniej w yrów na- czem członkinie K ongregacji M ariańskiej ode- strzelonego przew ieziono do szpitala mi®1,'
2 funkc. poł. z III komis, w  K atow icach za- ną przez  to w arzy s tw o : ubezpieczeniow e, o ile g ra ty  w esołą jednoaktów kę. O rganizatorkom  skiego w Król. Hucie, gdzie pozostaje P° 1
trzym ali jednokonną furm ankę, na której nie potw ierdzi się w ersja, że 
uk ry te  były 3 skrzynie pomarańcz i 3 w or
ki mąki kokosowej, przem yconej z  Niemiec.
Ponadto  zatrzym ano furm ankę W róblewskie
go Stanisława z Katowic oraz przemytników  
Krzosa Aleksandra i Sobika Jana z Ząwodzia 
i w raz  z tow arem  odstaw iono ich do Urzędu 
Celnego w  K atow icach.

pożar został balu  p. Loew ow ej i p. S taniszew skiej, jak  i opieką lekarską.

— DZIECKO POD SAMOCHODEM. W
piątek  w  południe na ul. K atow ickiej w  B yt- 
kow ie k ierow ca samochodu osob. Śl. 9282,

Nadużycia podatkowe w urzędzie skarbowym
SeSfiwesircstei* inirasiiwiil f»e»*l*3iM <99«b... sietoŜ

W  urzędzie skarbow ym  w  Sosnowcu bez .zwrócenia uw agi swoich ___     ........ .... . . . . . .  ..  ......  „ .   w tądz w  S o sn o w cu , gdzie w  czasie io z p i ż # ’.
Hofler W alter z Zawódzia najechał na 5-oio w y k r y to  n a d u ż y c ia  p o d a tk o w e , doikony" z w ie rz n io h . w y s z ły  ma ja w  s e n s a c y jn e  s z c z e g ó ły ,  ,
letnią Anielę Kurę z B ytkow a, k tó ra  doznała w a n e  s y s te m a ty c z n ie  p r z e z  jed n eg o  z  W r e s z c ie  je d n a k  z a in te re s o w a n o  s ię  p rz e s z ło ś c i  d e f r a u d a n ta . O k a z a ło  s ię  mi?, 
lżejszych okaleczeń ciała. W inę w ypadku po- se k w e str a to r ó w  H en ry k a  C y p r y sa , z a m . d zia ła ln o śc ią  C y p r y sa  i po  p rzep ro w a d zę- n o w icje , ż e  za  różn e s p r a w k i  i, nadużyC ' 
noszą rodzice z  pow odu niedbałego dozoru w  S o sn o w cu . niu s z c z e g ó ło w e j  rew iz ji n a d u ży cia  w y -  C . k aran y  już b y t k ilkakrotn ie , o  czeń
nad dzieckiem. C y p r y s  z  in k a s o w a n y c h  k w o t podat*  s z ły  na ja w . B y ły  je d n a k  p ro w a d z o n e  o c z y w iś c ie  nikt nie w ied z ia ł.

— KAWAŁ SIĘ  NIE UDAŁ. W  piątek oko- k o w y c h  c z e ś ć  ty lk o  w p ła c a ł do  k a s y ,  ta k  u m ie ję tn ie , ż e  d o k ła d n e j s u m y  nad* N ie su m ie n n e g o  u rz ę d n ik a  s k a z a n o  w  
to godzi 11-e j p rzytrzym ano w M. D ąbrów ce w y s ta w ia ją c  w p ła c a ją c y m  fik c y jn e  k w ity ,  u ż y ć  n ie  z d o ła n o  o k re ś lić . W c z o ra j  C y* rok w iez ie n ia , z z a w ie s z e n ie m  w y  kod*, 
K w a  Henryka Vj Majkę Franciszka z  M. co u m o ż liw ia ło  m u d o k o n y w a n ia  n a d u ż y ć  ip ry s  stam al Pbzed S ą d em  Oikręgojwym  n ia  k a ry  n a  5 l a t , ,
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Krwawy napad na Handlarza z Dąbrowy
C s ta te c zn e  w y ja ś n ie n ie  tm§e m n is z e g o  zn iikn ię& ia  ♦  ♦  ♦

D ąbrow a poruszona b y ła  ta jem n iczem  
za g in ięc iem  niejakiego W in cen teg o  Lip* 
c z y k a  handlarza, k tó ry  w yjechał 13 m ar
ca  b. r. furm anką na jarm ark d o  W o d z i
s ła w ia , i od te j chwili w szelki ślad po 
nim zaginął.

Żona zaginionego ■ zaniepokojona do 
najw yższego stopnia, zw róciła się o  po
moc do policji, k tó ra  w szczęła  poszukiw a
nia. W  poszukiw aniach tych  w zięła 
udział policja cz terech  okolicznych po
w iatów  i w reszcie  w  sobotę zdołano z a 
g in io n eg o  od szu k a ć , Jak  się okazało 
L ipczyk, w  czasie podróży  z a tr z y m a w 
szy, s ię  na p op as, z o s ta ł n ap ad n ięty  i 
p o b ity  tak  stra szn ie , że w ciągu szeregu 
dni zn a jd o w a ł s ię  m ięd zy  ż y c ie m , a

Sodowa nowel szKoły 
w ourasin

Kilka d ni tem u pisaliśm y o  fa ta ln ym  
sta n ie  szk o ln ic tw a  p o w sz e c h n e g o  w  O l
k u szu  i braku m iejsca  d la o k o ło  350 d z ie 
c i z  now ym  rokiem  szkolnym.

Dzięki staraniom  kom itetu rodziciel
skiego, w ładze adm inistracyjne i sam o
rządow e w  Olkuszu przyobiecały  pomoc 
p rz y  realizacji pow stałego na zebraniu 
rodzicielskiem  projektu, t. j. w ybudow a
nia przy  ulicy 3 maja w  Olkuszu este ty cz
nego budynku drew nianego na 7 Mas. W  
tym  celu z dniem 16 bm. rozpocznie się 
już łam anie kamienia na budow ę szkoły, 
k tó ra  będzie oddana do użytku z  n o w y m  
rok iem  szk o ln y m . Inne roboty, jak kopa
nie fund.imentlów itd. rozpoczną się w k ró t
ce. (O.) -

- J "

śm iercią . Leżał on w chacie chłopskiej chodzi. „Zaginionego k tó ry  jeszcze nie 
i naw et przygodny jego opiekun nie wie- odzyskał zdrow ia, przyw ieziono do Dą- 
dział jak. się nazyw a ranny  i skąd po- brow y.

Ofiara handlarzy żywym lowarem?
Uprowadzenie dxiewcxyny w Mról. Mufle

W  dniu 14 p rzyby ł do m ieszkania 
Pauliny  M rozek w  Szarleju nieznany 
m ężczyzna, k tó ry  p rzedstaw ił się jako 
służący  leśniczego G epperta z Knurowa i 
ośw iadczył, że poszukuje służącej dla 
leśniczego. Po dłuższej rozm ow ie zdołał 
nam ów ić 17-letnią córkę M rozkow ej Elż

bietę, aby  w yjechała z nim do Knurowa 
celem objęcia tam  służby. P o  pew nym  
czasie stw ierdzono, że G epperta w Knu
rowie w ogóle nie znają. Po dziew czynie 
zaginął ^ sze lk i ślad. Zachodzi podejrze
nie, że padła ona ofiarą handlarzy  ży w e
go tow aru.

Na froncie pracy w Zagłębiu

lamach samobójczy
1 7  - lclmlcl dilewcijnf

W  ub. sobotę usiłow ała popełnić sam obój
stw o 17-letnla Lldja G rzysztolów na, zam. w 
P iotrow icach ŚL, w  ten sposób, iż zaży ła  
pew ną Ilość arszeniku. Jedynie  na skutek na
tychm iastow ej pom ocy lekarskiej zdołano de- 
spera tkę  o trzym ać przy życiu. G rzyszto lów na 
nie chce w y jaw ić  powodu tragicznego kroku.

Je s t ona uczenicą 8 klasy państw , gimn. w  
K atow icach, to też należy przypuszczać, iż 
pow odem  tego czynu jest obaw a przed egza
minami. (ok)

•
Okradł płaszcz 

ale zoslawił bagnef
P odczas przew ietrznania m ieszkania 

p or. D z ie r ż y , 75 p . p . nieznany spraw ca, 
k o rzysta jąc  z w ygodnego dojścia, od s tro 
n y  podw órza ul. S taw ow ej 1 skrad ł no
w y  płaszcz w ojskow y ordynansa. Zło
dziej miał jednak resp ek t p rzed  bagn etem  
I p asem , g d y ż  je  z o s ta w ił, (b) ,

W  ub. piątek w  fabryce lin  i drutu  
D eich sla  w  S o sn o w cu  zw o ln io n o  32 rob ot
n ik ó w . Robotnicy uw ażając, że są to re 
dukcje „karne", na znak protestu porzucili 
pracę. S trejkuje około 600 ludzi.

*
Strejk  s z e w c ó w  w  Będzinie i D ąbro

w ie trw a  nadal. Na poniedziałek w yzna
czona jest konferencja z pracodaw cam i w 
Sosnow cu. O ile konferencja nl» da w y 
niku, w y b u ch n ie  ró w n ież  strejk  cze la d n i
k ó w  sz e w sk ic h  w  S o so w c u .

*
Na kopalni „B aśka"  w  Gołonogu- za

rząd zredukow ał 26 rob otn ik ów , a znacz
nej ilości robotników  w ym ów iono pracę. 
Rów nocześnie donoszą, że kop. „P ary ż"

w  D ąbrow ie zw olniła 40 ludzi. Pow odem  
brak  zam ówień.

*
Zaw iercie sta ra  się o zatrudnienie jak- 

najw jększej ilości bezrobotnych, chcąc w  
ten sposób p o m ó c tym  n ie sz c z ę ś liw c o m .

P rzedstaw iciel m agistratu  w yjechał do 
K rakow a, gdzie sta rać  się będzie o p rzy 
jęcie 600 ludzi do budow y kolei K raków — 
Miechów. Jaki skutek odniesie ta in ter
wencją, trudno przesądzać.

*
P ow iatow y Komitet w Olkuszu z dniem 

1 bm. zm ien ił sy s te m  w y n a g ra d za n ia  z a 
trudn ion ych  b ezro b o tn y ch . Zmniejszono 
im place do 1,50 z ł. plus 5 kg . m ąki, za
dniówkę. Ma to na celu zatrudnienie 
w iększej ilości bezrobotnych.

Sprzedał siano 
zajęte przez Kamornlka

Sąd G rodzki w  P szczynie rozp a try w ał 
sp raw ę niejakiego T ró jcy , zam. w  R udottow i- 
cach (pow. Pszczyński),, którem u akt o sk ar
żen ia , zarzucał, iż  usunął p rzedm ioty  zaję te  
p rzez  kom ornika sądowego- T ró jca jest w ła
ścicielem  w iększego gospodarstw a rolnego, 
k tó re  w ystaw iono w kw ietniu 1933 r. na licy
tację.

Na rozp raw ie  T rójca tłum aczył się, że 
spr.zedał zaledw ie pew ną część siana za sum ę 
130 zł. Siano to z resz tą  nie podlegało zajęciu, 
bow iem  łąki w ynają ł pew nej osobie już przed 
zajęciem  jego nieruchom ości przez kom ornika. 
Z resztą  uzyskane w  ten sposób pieniądze zu
ży ł w yłącznie na pokrycie swoich zobow ią
zań. Sąd zasądził oskarżonego na 6 m iesięcy 
w ięzienia, zaw ieszając mu w ykonanie k a ry  
na  2 lata. (ok)

Napad raPpuKewy w OlfiosMiem
Z O lkusza donoszą, że przed dw om a dnia

mi a w  Bukownie na mieszkanie B olesław a 
B arczyka dokonano na.padu rabunkow ego. — 
B andytów , k tórych praw dopodobnie było kil
ku, spłoszył pies gospodarza, to też uciekając 
psa zastrzelili.

M iejscow a policja zarządziła  pościg, w  
k tó rym  bierze udział rów nież pies policyjny.

Trzeba czg iać  gazetfgf
N o w a  o f i i a r a  Mi » r « l a n c f l a r z g M

luż w iele ra z y  zw racaliśm y uw agę ra  OdpOsi się w rażenie, że ludz;e ci w ogćje nic 
g rasu jących  oszustów  t. zw. „bry fanciarzy" . czy ta ją  gazet.
Mimo, w szystko  znajdują się je-.zcze zaw sze W ub. sobotę przy jechał do Katowic kra* 
naiwni, którzy  padają ofiarą tych  oSzustów. wiec Rudolf Szym czyk z Zebrzydow ic. Gdy

Umysłowo chory wyDił 8 szyb
W  ub. niedzielę rano p rzy b y ł pod domo

stw o C yronia w  M ikołowie um ysłow o upo
śledzony Roman Smolka, zam. w  Regułowc u 
pod M ikołowem, gdeie w ybił 8 szyb. Po  do
konaniu tego czynu Sm ółka oddali! się w nie
znanym  kierunku, (ok)

tylko opuścił gmach dw orca, na a!. D w or
cowej podszedł do niego jakiś osobnik i za 
ofiarow ał mu nabycie sreb rnego  pierścionka 
za 100 zł. W  czasie targu doszło do n:ego 
jeszcze dw óch innych osobników, k tó rzy  po
częli zachw alać pierścień, a jedęn z nich 
p rzedstaw iw szy  się jako  jubiler, o szacow ał 
w arto ść  pierścienia na  tysiąc  zło tych. K ra
wiec, chcąc bez p racy  zarobić kilkaset zło
tych, zapłacił 100 zł. i u radow any pospieszył 
do jubilera, by sprzedać n a b y ty  pieści°nek. 
Tani ku swem u przerażen iu  dow iedział sie. 
że padł ofiarą oszustów , gdyż za zw ykią 
blaszkę, w artości 50 gr. zapłacił 100 zł.

Z rozpaczony pożalił się w policji, a na
stępnie pow rócił do Z ebrzydow ic. Policja 
jest już na tropie oszustów . (s)

Żywa pochodnia w Sosnowcu
    Stircassiaig woppcgdeftc p r z y  u l ic y  3  Mkiies —»—■ ■■■

14 bm. około godz. 19 w domu przy  ulicy tą, popełniła omyłkę i zam iast nafty , chw yciła nie. N ieszczęśliw a w jednej chwili stanęła  w  
D alekiej 15 w Sosnow cu, miał m iejsce s trasz- bańkę z benzyną. płom ieniach, p rzedstaw iając żyw y słup ognia,
ny w ypadek jakiem u uległa zam ieszkała tam - W pewnej chwili bańka z łatw opalnym  p ły- Dom ow nicy zdołali ogień ugasić, jednak 
że M arla Gulińska. nem  zapaliła się, co tak pnzeraziło G-, że p ra - Gulińska, odniosła dotkliwe poparzenia -i p rze-

K obieta chcąc napełnić zapaloną lampę naf- w ie całą zaw artość bańki w ylała  na sw e suk- w ieziona zosta ła  do szpitala.

H u tn o i
C fE R jPL IW O Ś a!

— C hciałbym  się oże
nić z  parna córką.

— Nie śpiesz się pain
— odpow iada ojciec — 
m oja có rka  ma tylko 28 
Jat, a  pan zaledw ie 20 
Z aczekaj pan jeszcze 10 
Jat, aż  dosięgniesz trz y 
dziestki. Moja córka bę
dzie m iała jeszcze 28 
ł a t

PRAKTYCZNY
UCZEŃ.

— W iesz, jak  słońce 
działa  na m ateria ły ?

Milczenie.
— No, co się stanie z 

ubrań  Jem, w ystaw ionem  
n a  słońce?

— U kradną je, panie 
profesorze.

MĄDRA SALUSIA.
P an  M oryc G rypser 

dał na imnieuiny swojej 
pięcioletniej w nuczce d u 
że ja jko  z czekolady, a 
w  nłem sporą ilość m o
net srebrnych i jedną 
złotą.

— Jak  ci się. podoiba, 
Salciu, p rezent dziadżą?
— py ta  babcia Grytpse- 
row a.

— Ładny, tylko nie 
taki, jak powinien ibyć, , 
w  tem jajku jest za- 
diużo białka, a  zam ało 
żó łtka.

TU WYCIAC1
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—  P rz y rz e k n ie  m i pan  b y ć  o d tą d  g rz e c z n y m ?
M ich a ł sp o jrz a ł n a  n ią  z trw o g ą  i n iep ew n o śc ią .
— W ię c  mi p a n i p rz e b a c z y ?  W  tak im  ra z ie  

u czy n ię  w sz y s tk o , czeg o  pan i z a ż ą d a !
— P o w ró c i pan do p rz e rw a n e j p ra c y , d o b rz e ?
M ich a ł sp o jrz a ł na  n ią  ro z c z a ro w a n y , lecz  lę 

k a ją c  się  jej o b raz ić , z a b ra ł się  z n o w u  do m alo 
w an ia .

A le p ra c a  s z ła  m u n ie sp o ro . B y ł ro z ta rg n io n y . 
M alu jąc , z a c z ą ł ro z m a w ia ć  ze S y d o n ją  o p lan ach  
p rz y sz ło śc i. M ów ił o tem  jak  zo s ta n ie  w ie lk im  m a 
la rzem , s ła w n y m  n a  c a ły  św ia t, a  w te n c z a s  będz ie  
m ó g ł m o że  z d o b y ć  ją.

S y d o n ja  p rz y s łu c h iw a ła  się  jego  s ło w o m  z p o 
b ła ż liw y m  u śm iech em .

N ag le  p rz y s z ła  jej fa n ta z ja  o d e g ra n ia  w o b ec  
m ło d z ień ca  ro li d o b ro c z y n n e j w ró żk i.

—  C óż p an u  sto i na  p rz e sz k o d z ie ?  —  rz e k ła .
T u ta j jed n ak , w  te j ubog iej p ra c o w n i, nie zd o ła

p an  u z y sk a ć  s ła w y .
Z e sz ła  z pod jum  i o b ją w sz y  go ram ien iem  za 

sz y ję , z a c z ę ła  m u  o p o w iad ać , jak  sob ie  w y o b ra ż a  
jego  a te lie r . B ęd z ie  to  p ra c o w n ia  w  e leganck ie j 
d z ie ln icy , u rz ą d z o n a  z n a d z w y c z a jn y m  zb y tk iem , 
do k tó re j d ą ż y ć  b ęd z ie  m n ó s tw o  b o g a c z y , ub ieg a ją 
c y c h  się  o jego  d z ie ła .

J a  w y n a jm ę  ci ta k ie  a te lie r  i u rz ą d z ę  je w ed łu g  
m eg o  g u s tu !

M ich a ł z e rw a ł  się  z m ie jsca . P rz e d  o czy m a  
jeg o  d u sz y  z a m a ja c z y ł o b ra z  p rz y sz łe g o  sz częśc ia .

S k o ń c z y  się  jego  b ied a  i o d m aw ian ie  sobie 
w sz y s tk ie g o !  Z ajm ie w re sz c ie  m ie jsce  m ięd zy  
u p rz y w ile jo w a n y m i tego  św ia ta !
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O czy  M ich a ła  ro z s z e rz y ły  się  z a c h w y te m , jak  
z a w sz e  w te n p z a s , g d y  ją  w id z ia ł, u k a z u ją c ą  się 
w  k o stju m ie  L o re le y .

K ostjum  ten  s k ła d a ł s ię  w  g ru n c ie  r z e c z y  ty lk o  
z z ie lonej g a z y , z p o z a  k tó re j p rz e g lą d a ły  k s z ta ł ty  
jej p rze ś liczn e j p o stac i.

R am io n a  i sz y ja  b y ły  o b n ażo n e , a  z ło c is te  w ło 
s y  ro zp u szczo n e  i o zd o b io n e  per-łow ym  d jadem em .

Nic d z iw n eg o , że  M icha ł, w id ząc  ty le  p ięk n o śc i, 
t ra c ił  zu p e łn ie  g ło w ę .

S y d o n ja , ja k k o lw ie k  w id z ia ła  w z ra s ta ją c e  co 
r a z  b a rd z ie j uczu c ie  m ło d z ień ca , c z u w a ła  n a  tem , 
b y  go t rz y m a ć  z d a le k a  od  sieb ie . T ra k to w a ła  go 
ja k  n iew o ln ik a .

I te ra z  c z y ta ła  z ta je m n ą  ra d o śc ią  z a c h w y t 
w  jego  o czach .

Z  d u m n y m  u śm iech em  p o d e sz ła  do  podjum  i u ło 
ż y ła  się  w  z w y c z a jn e j p o zy c ji na  m a łem  w zn ie s ie 
niu, k tó re  m iało  o z n a c z ać  b lok sk a ln y .

G rzeb ien iem  c z e sa ła  sw o je  z ło te  w ło sy , spo
g ląd a jąc  n a  pół c ie k a w e , n a  póf o k ru tn ie  i w a b ią c o  
p o za  b rz e g  s k a ły  na  sz u m ią c y  w  dole  R en , na k tó 
ry m  w id a ć  b y ło  p ły n ą c y c h  w  łodzi ż e g la rz y .

M ich a ł p rz y su n ą ł ty m c z a se m  sz ta lu g ę  i z a b ra ł 
s ię  z z a p a łe m  do  p ra c y , k tó ra  już zn aczn ie  p o s tą p iła  
n ap rzód ; O b ra z  z a p o w ia d a ł się  n a d z w y c z a jn ie .

A le dzisia j M ich a ł b y ł b a rd z ie j n ie sp o k o jn y  niż 
z w y k le . Z b y t d ługo  p o w s trz y m y w a n a  n am ię tn o ść  
sp ra w iła , że z n a jd o w a ł się  w  s ta n ie  p rz e c z u len ia  
n e rw o w e g o .

W re s z c ie  o d ło ż y ł pen d ze l i p o p ro s ił m odelkę , 
b y  w y p o c z ę ła  tro c h ę  po  m ę c z ą ce j ją  pozie .
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Przed ustąpieniem króla Karola?
$ ® E i S € B C n i s & @  w i € i ^ ® i i i € i ś e i  z  f t a n k e B r e s z t i u

Z B u d a p esztu  d o n o szą : oddan i sąd om . R ząd , jak s ię  zdaje, n ie  Do stolicy ma p rzy b y ć  m arsz. Ava*
Ja k  donoszą z  B ukaresztu , w a lk a  o  m a  o d w a g i w y stą p ić  w p ro st p r z e c iw k o  rescu  i w  wielkiej mowie w ystąpić z  żą-

pania  L u p escu  p o m ięd zy  k ró lem  K arolem  Ż elaznej G w ardji, o b a w ia ją c  s ie , ż e  pro- daniem  zm ian y  k o n sty tu cji. A varescu . .
a w ię k sz o ś c ią  s p o łe c z e ń s tw a  bynajm niej c e s  sp isk o w c ó w  sk o ń c z y  s ię  p od ob n ie  sym patyzuje — jak w iadom o —  z  Źelaz- c z a  to  z w ię k sz e n ie  b ezro b o cia  o  100.000
nie je s t  sk o ń czo n a . Jak  tw ierd za , pan i ia k  p ro ces  p rzec iw k o  m ord ercom  D uci i, ną G w ardja. która d om aga  s ię  o g ło s z ę -  rod zin .
L u p escu , sch o w a n a  z a  k o tarą , s ły s z a ła  ż e  a u to ry te t króla  w  arm ji jest z b y t o s ła - nia d y k ta tu ry .
c a la  r o z m o w ę  p o m ięd zy  k rólem  a pułk, b io n y , *

Proces o miM 
na Oiowfis kiticniłsi fmiera

Wumt bszroUfcia w Suisryce
Z Nowego Jorku donoszą:
W edług oficjalnej s ta ty s ty k i w  dnia 

1 kw ietnia na całem  tery to rium  S tanów  
Zjednoczonych 4.700.000 rodzin, t. zn . o k . 
18 tnilj.ludzi byto zm uszonych do korzy* 
stania ze św iadczeń społecznych. W  po
rów nan iu  z  p oprzed n im  m iesiącem  o zn a -

P rek n p em , k tó ry  za k lin a ł k ró la , ab y  się  
r o z sz e d ł z  sw o ją  p rzy ja c ió łk ą . P a n i Lu
p escu  w y d a ła  w ó w c z a s  te le fo n ic zn y  ro z 
k a z  a resz to w a n ia  p u łk ow n ik a  i k am ary lla  
r o zk a z  ten  sp e łn iła .

Aresztowanie Irocftiego we Francji
Z W arszaw y  donoszą:
W  Sądzie O kręgow ym  znalazł się p roces 

o nieudałe zabiegi kosm etyczne w zakładzie
tifawy/swał s ię  o n  p o śl  prstn&rcenem moznpis&iewm

S p e c ja ln y  k o re s p o n d e n t  .D a i ly  E x -  z  P a ry ż a  donoszą: . często  narady  z przedstaw icielam i kół kom u- w S ta i  ^ r ^ o z r a T r T y t ^ ^ n ^ a w e ^ r T z ^ a
P re s s  d o n o s i z  B u k a re s z tu :  N iek o ro n o - P ra sa  donosi o  odkryciu p rze  „oEcję m iejsca nistyczinyoh. Praw dopodobnie Trocki „row®-
w a n a  k ró lo w a  p a n i L u p e sc u  w r ę c z y ła  pobytu Trockiego, w  m iejscowości B arb icton . dził akcję w kierunku u tw orzenia t. zw . 4-teJ w ła kIiIenf ŁI !„ j„ °  „ L l L l *  nr™  ." * 1 %  
k ró lo w i „ s w o ja  d y m is ję  . W  toście. Pew ien żandarm  zauw aży ł pew nego osobnika m ięd zy n aro d o w i.
p r z e s ła n y m  królow i do S in a ja , p a n i Lu* łudząco podobnego do Trockiego. Spostrzeżenia W iadom ość o nielegalnym pobycie Trockie- 
p e s c u  o d św iad icza , ż e  z b y t  g o  k o c h a , a b y  sw “ zakom unikow ał zaw iadow cy posterunku go w yw ołała w P aryżu  d n ie  w rażenie. P ro- 
w y S ta w ia ć  je g o  ż y c ie  n a  n ie b e z p ie c z e ń -  policji celem  ̂ przeprowadzenia^ dochodzenia, ku ra to r zw rócił się do m inisterstw a spraw  
sto i g o to w a  l&St o p u śc ić  R um unie, je ś li s tw ierdzono , że jednej z  wij}- zam ieszkuje w ew nętrznych  o zadecydow anie co do dal- 
król w  in tere s ie  kraju i d y n a stii uzna  to  istctiPc Trocfki, ^który ukryw ał się pod przy- szego losu Trockiego, k tóry  został zatrzym a- 
/ a  k on ieczn e  Król od rzu cił te  n rn n n z v -  branem  nazwuskieim w raz z  żoną i trzem a o- ny w raz z całem  otoczeniom. W ładze pa- 

K om ? c z n e - * ro l- o a r z u c u  tę  p ro p o z y . sobJJ%ami stainowią,Cy,raii ięK0 straż p rzy b oc z . ryskie rozpatru ją  kw estię, czy  pobyt Trockie-
ną. Podczas rew izji znaleziono w iele m a ter j atu go nie pozostaje w zw iązku z przygotow a- 
chciążającego oraz  broń. Ustalono, że Trocki niami tajnych eiemcuitów lew icow ych do zo- 
» (rżym yw al od_ dłuższego czasu kontakt ze machu stanu. Jak  wiadomo w ostatnich cza- 
sw ym i zwolenittiikamii w  P aryżu . Jeden  osobnik sach pisano m asow o o tajnych transportach

mtt pnińiTriPittmiio nniEzło I róAna ndo_

wie klijentki Julji M ajew skiej .p rzy  ondulacji 
głow y. Sąd zarządził ekspertyzę kosm etycz
ną inform ując się o stosow aniu ondulacji w  
.zakładach kosm etycznych. N iefortunny fry 
zjer skazany  został na 3 m iesiące więzienia.

p rzyw oził mu codziennie pocztę i różne w ia- broni, 
dooiości z  P a ry ża . W  willi odbyw ały  się

Prolesfacyfnc maniiesfacfe urzędnicze
w  1S© EGiicasMoiałB Fr«aiic$I

eję , r o zp o czą ł n atom iast r o z m o w y  z  Ż e
lazn a  G w ard ją , o b iecu ją c  sp e łn ić  c z ę ść  
jej p o stu la tó w  i w p r o w a d z ić  d yk tatu rę  
w o jsk o w ą  w  R um unii, jeś li ag itacja  p rze- 
© iwko p. L u p escu  u stan ie .

„Daily. M ail" donosi, że król Karol 
zam knął się w  sw ym  zam ku w  Sinaja.
K ról m ia ł o św ia d c z y ć  p rem iero w i T ata- 
r e scu , ż e  raczej zrezy g n u je  z tronu, niż  
ponzuoi p . L u p escu . P r z y w ó d c y  w s z y s t 
k ich  p arty j ż y w ią  —  zdaniem  pisma — 
n ad zieję , ż e  król o p u śc i kraj razem  z p.
L u p escu  j ż e  n a  tron  w stą p i p o n o w n ie

jego  sy n  M ichał. 7  P a ry ż a  donoszą: _ b ra ły  zn a czn ie  w ię k s z e  ro zm ia ry . O rgą-
*  W  120 m iastach  i m ia steczk a ch  F rań- nizacje zaw odow e urzędników  państwo-

Jak  donoszą z  B ukaresztu , w  S ied m io- cii. o d b y ły  s ię  m an ifestacje  p ro tes ta cy jn e  w ych, a w szczególności pocztow cy, te* 
g ro d z ie  dok on an o  n o w y c h  a resz to w a ń  u rzęd n ik ów  p rzec iw k o  dek retom  o sz c z ę -  legrafiści i telefoniści po przyjęciu rezo* 
w śró d  sp isk o w c ó w . O rgan izacja  siedm io- d n o śc io w y m  rząd u . Od sam ego rana lucji, protestującej przeciw ko obniżce po* 
g ro d zk a  p o z o sta ła  w  śc is ły m  k o n tak cie  z  kolportow ano na ulicach m iast odezw y borów , zo rg a n izo w a li p o ch o d y , p rzy czem  
a r e sz to w a n y m i już p rzy w ó d ca m i sp isk u  generalnej konfederacji pracy, w yjaśnia- d e leg a cje  p ra co w n ik ó w  z ło ż y ły  sw o je

jąoei znaczenie m am festacyj. W  P a ry żu  u c h w a ły  na r ę c e  p refek tó w  i pod p refek - 
w  osta tn iej ch w ili za n iech a n o  m an ifesta - tó w . O w iększych m anifestacjach dono- 
c y i u liczn y ch , aby  uniknąć m ożliw ych szą z Nicei, Rouen, H avru, Lyonu 1 Mar- 
s ta rć  z żyw iołam i kom unistyeznem i. sylji. Ju tro  w e w szystk ich  biurach pań* 
Ograniiczono się w ięc ty lko do zorganizo- stw ow yeh i zakładach użyteczności pu- 
w ania w ieców  i zgrom adzeń organizacyj blicznej m a b y ć  zo r g a n iz o w a n y  jedńo-

—------------------------------------------ ------------- zaw odow ych. Na w szystk ich  zgrom a- g o d zin n y  strejk  p ro tes ta cy jn y .
dzeniach przy jęto  rezolucje, potępiające

Ucierał Haller zaettarawu! poborów i defiacyjną pomyke
rządu. Na prow incji m anifestacje p r z y

Proces szjtiegowsM 
w nora ws siej Oilrawlc
Z M oraw skiej O straw y  donoszą:
P rzed  tut. sądem  okręgow ym  odbył się 

dw udniow y proces przeciw ko obyw atelow i 
niem ieckiemu dr. Helmuth Klocke, p ozosta ją , 
cemu pod zarzu tem  upraw iania szpiegostw a w 
czasie sw ego pobytu na S łow aczyźnie. Klocke 
pozostanie aż do za ła tw ien ia  odw ołania, k tó re  
w niósł p rokura to r nadal w  więzieniu. U sły
szaw szy  decyzję sądu co do zatrzym ania go 
w więzieniu Klocke zaw oła ł na sali: „To jes t 
skandal'*.

w  B u k a reszc ie .
Jak  utrzym ują w  kołach urzędow ych, 

ś le d z tw o  w  sprawne sp isku  b ęd z ie  n ie 
b a w em  u k oń czon e  i a re sz to w a n i zo stan ą

której apeluje do prezyden ta  republiki, aby  
przedsięw ziął konieczne zarządzenia dla po
szanow ania au to ry te tu  państw a. W  manifeście 
sw ym  zw iązek podatników  zgłasza gotow ość 
dostarczenia w  razie po trzeby  z pośród bez
robotnych pracow ników  um ysłow ych i rze
mieślników odpow iedniej kadry  urzędnicze! 
dla zastąpienia nielojalnych w obec zarządzeń 
oszczędnościow ych rządu pracow ników . Na 
w ypadek niezastosow ania przez rząd  ener- 

O gólno-krajow y zw iązek podatników  zw ró- g lczrych  środków  zw iązek grozi strajk iem  po
cił się do społeczeństw a z m anifestacją, w  datników.

Z N owego Jorku donoszą:
G en era ł H ałlęr ^ p $ B $ in ie

na  in flueticie.

V < - /  i  #  ' ‘

Zabnrzcnfa w Hiszpanii
Z P rag i donoszą:
Z B arcelony donoszą, że wybuchła tam  

bomba o duże] sile wybuchowej w domu pre
zesa miejscowej organizacji prawicowej 
Ustłllo. Fasada domu została  zniszczona z oko
licznych domów w ypadły  szyby. Ofiar w  lu
dziach nie było. W zw iązku z manifestacjam i

odu III-ej repu- <v,„ „ j  —~ .. . . . . . .  — ■- *-■■— ------   ---- --
blifci aresztowano w Sevi!H 70 osób. W Billiac działu  p ra so w eg o  M. S . Z. i jego  m ałżon- ka sk ręc iła  w p ro st pod  sam och ód . W ów - za b ezp ieczo n o  _ na m iejscu . K annego p.

Wysoki orzędnik N. S. Z. i fttf* iona zabici, rclakfor L K. C. ciężko ranay
Z W arszaw y  donoszą: gn a ł auta zam iast z b o c z y ć  z  s z o s y , stra- Skutk i k a ta s tro fy  b y ły  trag iczn e . O bo-
K ierow n ik  o d d zia łu  w a r sz a w s k ie g o  c iła  or ien tację  i ro z p o c z ę ła  z y g z a k o w a ta  je m a łżo n k o w ie  R u ck ero w ie  p on ieś li

„I. K. C .“ p. K onrad W r z o s  w y b r a ł s ię  jazdę p rzed  sam och od em . P r o w a d z ą c y  śm ierć  na m iejscu , p. W rzo s  u leg ł z ła m a -
„ >■ ' w ła sn y m  sam och od em  w ra z  z  Em i- sam och ód  p. W rzo ś  ch c ia ł ja w y m in ą ć , ni u ręki, zgn iecen iu  klatki p iers io w ej i

faszystow sklem i podczas obchodu III-ej repu- lem  R iick erem , za stęp cą  n acze ln ik a  w y -  a!e w ła śn ie  w  tym  m om en cie  r o w e r z y s t-  ogó ln em u  w str z ą so w i. _ Z w łok i za b ity ch
biitoi aresztow ano w Sevl!H 70 osób. W Billiac działu  p ra so w eg o  M. S . Z. i jego  m ałżon- ka sk ręc iła  w p ro st pod  sam och ód . W ów - za b ezp iec zo n o  _ na m iejscu . R an n ego  p.
doszło do bójki pomiędzy nacjonalistam i, a  re- ka na p rzejażd żk ę do R adom ia. N a 26 c z a s  p . W r z o s  za h a m o w a ł n ag łe , ham ul- W rzo sa  p r z e w ie z io n o  do szp ita la  ś w . Ka*
publikanami. W iele osób rannych. KHkadzie- k im , p rzed  R adom iem  sa m o ch o d o w i za - c e  jednak  n ie  w y tr z y m a ły  i sam och ód  z im ierza  w  R adom iu,
siąt aresztow ano. b ieg ła  d ro g ę  r o w e r z y s tk a , k tóra  na s y -  runął do row u .

TU WYCIAC!
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S y d o n ja  z e sz ła  z podjum , u ło ż y ła  się w y g o d n ie  
n a  sofie  i z ap a liła  p a p ie ro sa .

M ich a ł u s ia d ł obok  niej, n a  niskiej' p o d u szce , p o 
d a ł jej p ło n ą c ą  z a p a łk ę  i w p a trz y ł  s ię  w  n ią n a m ię t
n y m  w zro k iem .

S yd o n ji zn u d z iła  się  już z a b a w a  z m ło d y m  m a- 
larzem * k tó r y  t ra k to w a ł ją  z a w sz e  z  n a jg łę b sz ą  
czcią .

—  C zem u  p a n  Tak d z iw n ie  p a trz y  n a  m n ie ?  —  
S p y ta ła  czu ły m  g ło sem . — O czem  p an  m y śli? ,

H o ro w ic z  p o cze rw ien ia ł.
—■ A ch, g d y b y m  to  m óg ł p o w ied z ieć ! — w y r 

w a ło  m u  się  w fćS zc ie  z u s t. —  S p a d łb y  mi w ó w 
czas  c ię ż a r  ze  s e rc a !  A le n ie  m o g ę , m u szę  m ilczeć!

B o  pan i ro z g n ie w a ła b y  się  na  m n ie  j o d w ró c i
ła b y  się  odem nie  z p o g a rd ą . A  teg o  n ie  m ó g łb y m  
zn ieść .

— A  g d y b y m  panu  u d z ie liła  n a p rz ó d  p rz e b a c ze 
n ia ?  —  z a śm ia ła  się  k o k ie te ry jn ie . — J e s t  p an  a r ty 
s tą , a a r ty s to m  w iele  się  w y b a c z a .

M ich a ł z a c z ą ł szy b k o  o d d y ch ać . D ługo  ta jone  
uczu c ie  w y b u c h ło  z n ie z w y k łą  siłą .

Z a ta p ia ją c  ro z k o c h a n y  w z ro k  w  jej o k ru tn e j 
tw a rz y , rzu c ił się  obok  niej n a  k o lan a , sam  nie w ie
d z ą c  co czy n i i m ów i.

•— S y d o n jo  —  z a w o ła ł  —  nie  o d trą c a j m nie od 
s ieb ie , zad a j mi śm ie rć , a le  nie d rę c z  m nie d łużej.

O d c a ły c h  ty g o d n i m y ślę  dn iem  i n o cą  ty lk o  o 
to b ie ! W iem , że  w  tw y c h  o czach  je s te m  ze rem , 
w iem , że  m nie o d trą c isz  od. sieb ie  po te m  w y z n a 
niu, a le  ją  nie m ogę  ju ż  d łu że j m ilczeć ]
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W y c ią g n ą ł ku  niej ram io n a , p ró b u jąc  ją  objąć.
A le ona  o d trą c iła  go  g n ie w n y m  ru ch em . Z e r 

w a ła  się  z so fy .
— C z y  pan o sz a la ł?  — k rz y k n ę ła . —- N a co 

pan  sobie  p o z w a la ?
A lbo się  p an  b ęd z ie  z a c h o w y w a ł jak  na leży , 

a lbo ... op u szczę  n a ty c h m ia s t p an a  p ra c o w n ię . T o  
o s ta tn ia  m o ja  w iz y ta  u p an a !

M ich a ł p o zo s ta ł w  za jm o w an em  p o p rzed n io  
m iejscu , jak  z ła ja n y  uczeń . T e ra z  d o p ie ro  po ją ł 
w ie lk o ść  sw e j w in y .

B y łb y  się  ro z e rw a ł na  czę śc i za  to , że sam  
w y d a lił s ię  z teg o  ra ju , w  k tó ry m  d o ty c h c z a s  m ógł 
p rz e b y w a ć .

T y m c z a se m  jed n ak  g n iew  S yd o n ji p rz y c ic h ł. 
N ie b y ł  on z re s z tą  ta k  w ielk im , ja k  się  go s ta r a ła  
o k azać .

Ż al je j się  z ro b ił p ięk n eg o  m a la rza .
W p ra w d z ie  s ta ł znaczn ie  n iżej od niej. A le c z y  

nie b y ł  a r ty s tą ,  u sz la c h e tn io n y m  p rz e z  sam  ta le n t?
W  tej chw ili p rz y sz ło  jej na m y śl, że Ja n u sz  

o d ep c h n ą ł je j m iłość , k tó re j ten  ta k  b a rd zo  p o żąd a . 
I o p a n o w a ło  ją  p rag n ien ie  p o m sty  na  m ężu  za  obo
ję tn o ść , ja k ą  jej o k a z y w a ł.

O b ra z ił w  niej k o b ie tę , nie z w ra c a ją c  u w ag i na 
jej w d zięk i. D o b rze , z a p łac i m u o n a  za  tę  o b ra z ę !  
A  im  z n iższe j s fe ry  b ęd z ie  m ężczyzm a, k tó re g o  
o b d a rz y  s w ą  m iłośc ią , tem  w ię k sz ą  b ęd z ie  hańbą, 
ja k a  sp ad n ie  na g ło w ę  Jan u sza .

P rz e z  k ilk a  sek u n d  w a h a ła  się.
W re sz c ie  p o d esz ła  do M ichała .
P rz e s u n ę ła  rę k ą  po jego  w ło sach , o b ję ła  ra m ie 

n iem  i tu ląc  się  do n iego , sz e p n ę ła  m ięk k o :

Humot
OMYŁKA.

W łaściciel m enażerii 
w raca  w  nocy t>od do
brą datą do  domu i 
w chodząc do wozu, gdzie 
miał Klatki z  dzikiem i 
zw ierzętam i, u jrza ł tam  
tygrysysa , k tó ry  się ja 
koś .ze sw ego zam knię
cia w ydostał.

Prędiko za trzasną! 
d rzw i wozu i m ruknął:

— Alem się przeląkł! 
M yślałem , że  to m oja 
stara ,

SPOSÓB.
— C iekaw ym  w  jaki 

sposób skłoniła pani 
męża do w czesgego 
przychodzenia w ieczorem  
do dom u?

— Och, bardzo prosto, 
gdy tylko w racał późno 
pytałam  gQ czule sennym  
głosem : czy to ty  He
niu?

— No ; to pom ogło?
— N aturalnie _  memu 

mężowi na imię Karol.
NIEMA ZŁEGO...

— Ależ pan ma cuj 
dow ny, gęsty , park ko
ło sw ej willi. Te drze
w a musiało sadzić wie
lu ludzi.

Nie, to tylko ja z 
żoną um ówiliśmy się, że 
po każdej kłótni z asa 
dzim y w parku jedna 
drzew o.



a i)
STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.

Siostrzeniec księcia B eaufort i nieślub
n y  syn  k ró la  Ludwika XV, M arceli Sar- 
bonne skazany  zostai przez księcia na ga
le ry  w  TufOnle. Za dw ukrotną próbę 
ucieczki został on  skażany  na śm ierć, p o 
n iew aż ukochana Jego. A drianna, k tó ra  
uda ła  się do k ró la  z  prośbą o  u łaskaw ie
nie dla skazańca, nie w raca  w  przew i
dzianym  czasie, poczyniono p rzygo tow a
n ia  do egzyktłcjil .Tym czasem  książę Beau
fo rt p rzy ją ł sw ego  pow iernika, hrabiego 
M arrHac, którem u polecił w yszukać ubo
giego m uzyka, N arcyza Ram eau, p ierw 
szego  m ęża m argrabiny de  Pom padour— 

a

*— T a k  je s t ,  zn a laz łem , m ośc i k s ią 
żę. Z d a je  się , że p o tę ż n a  m a rg ra b in a  
je s t  ju ż  w  n a sz y c h  ręk ach . M am  g o , 
m am  p ie rw sz e g o  je j m ęża . O p u sz c z o 
n y  cz ło w iek , p ó łw a r ja t ,  z ru jn o w a n y  
i o p u sz c z o n y  p rz e z  tę  J o a n n ę  P o is 
son...

—  K tó rą  p a n  tak" n ien aw id z isz , ja k  
ja  —  ro z e śm ia ł się k s iążę , ro z p ro m ie 
n io n y  sk u tk ie m  z b y t obficie  w y p ite g o  
w ina .

—  T a k , m o śc i k s iążę , n ie  p o trz e 
b u ję  te g o  m ów ić , to  rzecz  w iad o m a . 
G d y b y  m i się  u d a ło  o ba lić , zn iw eczy ć  
m a rg ra b in ę , p o w ied z ia łb y m , że  nie 
ży łem  d a re m rr  N ien aw id zę  jej b a r 
d z ie j, n iż  j Icolwiek is to ty  na
św iecie .

—  B a rd z o  d o b rz e , w ic e h ra b io , n a 
p ijm y  się  n a  zg u b ę  m a rg ra b in y  —  z a 
w o ła ł k siążę .

S łu ż ą c y  p rz y n ió s ł w ic e h ra b ie m u  na 
z ło te j ta c y  n a p e łn io n ą  w in e m  sz k la n 
kę.

_ M arillac , m ia ł z a sz c z y t trą c ić  się  z 
k s ięc iem  B e a u fo rt.

—  W s z y s tk o , co  m i s ta ło  zaw ad ą , 
co m i d o le g a ło  i czeg o  n ien aw id z iłem , 
zd o ła łem  jiiż  u su n ą ć  —  m ó w ił k s iążę  
d a le j —  p o z o s ta ła  ty lk o  je szcze  ta  k o 
b ie ta . I  o n a  m usi u s tą p ić . P o w a ż a  
się  s ta w ia ć  m i o p ó r, d ra ż n ić  m nie ... 
k ró l n ie  chce jej u s u n ą ć — d o b rz e !  
W ię c  m y  ją  u su n ie m y !

—  N ie c h  w a sz a  k s iążęca  m o ść  r a 
czy  z d ać  to  na  m n ie !  —  o d p o w ied z ia ł 
M arillac  z c h y try m  g ry m a se m , n ie  
sp o czn ę , p ó k i te g o  n ie  d o k o n a n i! 
Z n am  p o łączo n e  z te m  n ie b e z p ie cz e ń 
s tw a , a le  śm ia ło  -staw ię im  czo ło ! —  
G d y  te n  o p u sz c z o n y , o b d a r ty  p ie rw 
szy  m a łż o n e k  u k aże  się n a  d w o rze , 
g d y  m a rg ra b in a  g o  zo b aczy , k u rc z  
se rc a  m o że  się  p o w tó rz y ć !  A  jeże li 
n a d to  zo b a c z y  g o  n a jja ś n ie js z y  p an , 
b ęd z ie  to , ja k  są d z ę  u p a d k ie m  m a r
g ra b in y .

■—  M u sisz  t o  ta k  u rz ą d z ić , w ic e 
h ra b io , ż eb y  te n  p ie rw sz y  m ąż  m a r
g ra b in y  u k a z a ł s ię  je j w  chw ili, g d y  
b ę d z ie  o to c z o n ą  ca ły m  d w o rem . T e n  
o d ra p a n y  m u z y k a n t o d d a  je j lis t, p ro ś 
b ę  b ie d a k a  z g ło d n ia łe g o , p o d czas  g d y  
o n a  o p ły w a  w  z b y tk u . N ie  p o w in ien  
n ic  w ie d z ie ć , d o  k o g o  b ęd z ie  w p ro 
w a d z o n y . B ęd z ie  to  w z ru s z a ją c a  sce
n a  w z a je m n e g o  p o z n a n ia  s ię ! N a rc y z  
sp o s trz e g a  n a g le  sw o ją  n ie w ie rn ą  
m a łż o n k ę , k tó ra  n ie g d y ś  o d  n ie g o  
u c ie k ła !  K ró la  n a w e t w z ru sz y  ta  sce
n a !

M a rg ra b in a  b ę d z ie  z g u b io n ą !
—  N ie ła tw o  je j będ z ie  u n ik n ą ć  n a 

s tę p s tw  te g o  c io su  —  m ó w ił k s iążę  
d a le j —  sk o ro  sam  w id o k  o p u sz c z o n e 
g o  z ro b ił n a  n ie j ta k ie  w ra ż e n ie , b u 
d z i w  n ie j w y rz u ty  su m ie n ia  i żal, to  
u k a z a n ie  się  te g o  cz ło w iek a  w  ta k i  
sp o só b  p rz e ją ć  ją  b ęd z ie  m u s ia ło  je sz 
cze b a rd z ie j. P re c z  z  n ią !  T rz e b a  ją  
s trą c ić  z tro n u , n a  k tó ry  w e d rz e ć  się  
z d o ła ła !  T rz e b a  zn iw e c z y ć  tę  d z iew 
c z y n ę  z g m in u ! Ś p iesz  się , w ic e h ra b io ! 
P o w ra c a j  d o  N a rc y z a , da j m u  lis t, k tó 
ry  b ęd z ie  m ia ł w rę c z y ć  m a rg ra b in ie  
i p o s ta ra j  się  o to , a ż e b y  s łu ż b a  n ie  
w z b ro n iła  m u  w ejśc ia . P rz y w ie ź  go  
ta k ż e  do  m n ie , p ra g n ę  w id z ieć  te g o  
cz ło w iek a , k tó ry  b y ł p ie rw sz y m  m ę 
żem  m a rg ra b in y . H ail h ą j  h a j  | o

m n ie  in te re s u je !  T rz e b a  p rz y z n a ć  te j  
Jo a n n ie  P o is so n , że sz y b k o  p ię ła  się 
w  g ó rę , ze s ta n o w isk a  m a łż o n k i te g o  
n ę d z a rz a , od  k tó re g o  u c iek ła , a ż  na> 
s ta n o w isk o  w ład czy n i F ra n c ji .

—  K tó ra  o  te m  ty lk o  m a rz y , a ż e 
b y  z o s ta ć  n a p ra w d ę  k ró lo w ą !  —  d o 
d a ł M arillac .

K s ią ż ę  ro z e śm ia ł s ię  szy d erczo .
—  Ć zy z a p o m in a sz , że k ró lo w a  

ży je , w ic e h ra b io ?  —  zaw oła ł.
—  K ró lo w a  ży je , a le  czy  je s t k ró 

low ą? .., W a sz a  k s ią ż ę c a  m o ść  sam  
n a z w a łe ś  m a rg ra b in ę  w ła d c z y n ią  
F ra n c ji.. .  o n a  je s t  w ła d c z y n ią  i p ra 
g n ie  n ią  b y ć  zu p e łn ie  i  j a w n ie ! W ie m  
d o k ła d n ie  i n ap ew n o , że n o si s ię  z za 
m ia re m  n a k ło n ie n ia  k ró la , a ż e b y  ją  
poślu b ił.

—  B a jeczk i ci o p o w ia d a n o , w ice 
h ra b io !

—  W ie ść  ta  d o sz ła  i  d o  m o ich  
u szu , lecz  o d e p c h n ą łe m  ją !

—  M a rg ra b in a  w  ta je m n ic y  p o sła 
ła  je d n e g o  ze sw o ich  p o w ie rn ik ó w  do  
R z y m u , ażeb y  u  P a p ie ż a  w y je d n a ć  ze 
zw o len ie  n a  te n  zw ią z e k  —  m ó w ił 
M a rilla c  d a le j —  n ie  je s t  to  w ieść  m o 
śc i k siążę , to  rzecz  n ie z a w o d n a !  G dy 
d y sp en sa  tu ta j  n a d e jd z ie , g d y  P a p ie ż  
zezw o li n a  m a łż e ń s tw o , o  czem  t r u 
d n o  p o w ą tp ie w a ć , w ó w czas  m a rg ra b i
n a  w y m o ż e  n a  k ró lu , ż eb y  ją  p o ślu b ił 
m o rg a n a ty c z n ie  i p o s ta ra  się , ż eb y  
k ró lo w a  o p u śc iła  d w ó r i s ta n o w isk o  
sw oje ...

—• N ig d y !  —  zaw o ła ł B e a u fo r t, 
z ry w a ją c  się  g w a łto w n ie  —  p o w iad am  
ci, w ic e h ra b io , że u m rę , n im  te g o  d o 
k o n a !  Id ź  p a n !  Ś p iesz  s ię ! N ie b o sz 
czyk  M o n ta r in  i ja  p o p e łn iliśm y  b łąd , 
p o d su w a ją c  tę  p a n ią  d ‘E to ile s  k ró lo 
w i!  M u si ona  u p a ść  b ą d ź  co  b ą d ź  
i  z n a jd z ie  się  jakaś^ in n a  k o b ie tą , k tó 
ra  b ęd z ie  u m ia ła  o b u d z ić  z a jęc ie  k ró 
la, a n ie  p o w a ż y  się  w y s tę p o w a ć  p rz e 
c iw ko  m n ie ! Z b y t d łu g o  s ię  w a h a łe m  
ze s trą c e n ie m  je j  z z a jm o w a n e g o  s ta 
n o w isk a , a  o n a  s k o rz y s ta ła  z czasu , 
daję. s ło w o ! A le  je sz c z e  n ie  je s t  za  
p ó ź n o !

—  M oże ju ż  ju t r o  p rz y jd z ie  d o  k a 
ta s t ro fy  m ości k s ią ż ę  —  d o d a ł je s z 
cze M arillac  i p o ż e g n a w sz y  się  z k s ię 
c iem , p o w ró c ił d o  k ró le w sk ie g o  z am 
ku , g d z ie  u d a ł s ię  d o  sw y ch  p o k o jó w  
i zm ien io n y m  c h a ra k te re m  n a p isa ł lis t, 
w  k tó ry m  b y ła  m o w a  o  n ęd zy , p a n u 
jące j p o m ię d z y  lu d em , k tó re j  p rz y 
czy n ą  b y ła  m a rg ra b in a .

L is t  te n  m ia ł N a rc y z  R a m e a u  o d 
d a ć  m a rg ra b in ie .

G d y  lis t b y ł n a p isa n y  i z a p ie c z ę to 
w an y , p rz e z  p o d w ó rz e  z a m k o w e  p rz e 
je c h a ł po w ó z.

M arilla c  zb liży ł s ię  d o  okna:
W  su to  w y z ła c a n e j k a re c ie , o tu lo 

n a  k o sz to w n e m  fu tre m , s ied z ia ła  m a r 
g ra b in a , p o w ra c a ją c  z  p rz e c h a d zk i.

W a r ta  p re z e n to w a ła  b ro ń . L o k a je  
j s trz e lc y  n a d b ie g li, a b y  o tw o rz y ć  
d rzw i k a re ty .

—  C h w ile  tw o je  są  p o lic z o n e ! —  
sz e p n ą ł z  w y ra z e m  sz a ta ń sk ie j n ien a 
w iśc i M a rilla c  —  dziś je szcze  je s te ś  
u  sz c z y tu  z a d o w o le n ia  i  t ry u m fu ją c a , 
że  w sz y sc y  n ie w o ln ic y  k o rz ą  się  p rz e d  
to b ą ... ju t r o  m o że  b ę d z ie sz  u p a d łą  
g w iazd ą !... D rż y j p rz e d e m n ą  Jo a n n o  
P o is so n !  Z d ru z g o c ę  cię  n a js tra s z n ie j
szy m  c io sem , ja k i m o że  b y ć , w ła sn ą  
tw o ją  w in ą . O b a lę  c ię  za  p o m o cą  te 
g o , k tó re g o ś  n ę d z n ie  o sz u k a ła  i o p u 
śc iła ! N a rc y z ie , cz ło w iek u  w  ła c h m a 
n ach ... ty  m a sz  o d e g ra ć  w ie lk ą  ro lę ... 
k tó re j  się  n a w e t n ie  d o m y ś la sz !

L V I I I .
P o w ó z  p o c z to w y , w io z ą c y  A d rja n -  

nę, je c h a ł d a le j d o  T u lo n u .
O b a w a  i n a d z ie ja  p rz e p e łn ia ły  d u 

szę d z iew icy , m a ją c e j ty lk o  jed n ą  
m yśl, je d e n  zam ia r, o ca len ia  od  p ew 
nej śm ie rc i k o c h a n k a , n ieszczęś liw eg o  
w ięźn ia , M a rc e le g o  S a rb o n n e , k tó r e 
g o  u k o c h a ła ca łą  sw o ja  is to ta*

O d z y sk a ła  a k t  u ła sk w ie n ia  i m ia ła  
g o  n a  sw o jem  łonie . P o n ie w a ż  była  
o k ra d z io n ą  z w sz y s tk ic h  p ien ięd zy , 
sp rz e d a ła  p o  d ro d z e  w  ja k ie m ś  m ia 
s te c z k u  p ie rśc io n e k  i m ia ła  d o ść  p ie 
n ięd zy  n a  sk ro m n e  sw o je  p o trz e b y . 
W o ź n ic y  i k o n d u k to ro w i da ła  n a w e t 
tro c h ę  m o n e ty , a b y  ic h  zach ęc ić  do  
p rę d k ie j jazd y .

U c z y n ili  on i z ad o ść  je j p ro śb ie . 
P o w ó z  śp ie szy ł z m ie jsc a  n a  m ie jsce , 
s ta ra ją c  się  o d z y sk a ć  czas s tra c o n y , 
dn i je d n a k  u p ły w a ły  i w  p ią te k , k ie d y  
w ie c z o re m  d y liżan s  rzeczy w iśc ie  p o 
w in ie n  b y ł p rz y b y ć  d o  T u lo n u , z n a j
d o w ał się 011 je sz c z e  d a lek o  od  celu .

O b aw a  i n ie p o k ó j A d r ja n n y  w z ra 
s ta ły  z k a ż d ą  chw ilą . W ie d z ia ła  o n a
0 te m , że n a z a ju trz  ra n o  m a n a s tą p ić  
w y k o n a n ie  w y ro k u . K o m e n d a n t jej 
o św iad czy ł, że d łu ższa  zw ło k a  by ła  
n iem o ż liw ą .

—  B łag am  pana-, p o ś p ie s z a j! —  
p ro s iła  k o n d u k to ra  —  zn a sz  p a n  d o 
b rz e  d ro g ę , p o w ied z  m i szcze rze
1 o tw a rc ie , k ie d y  p rz y b ę d z ie m y  d o  
T u lo n u ?

—  W  n o cy  p rz y je d z ie m y  d o  m ia 
s ta  —  p o c iesza ł ją  k o n d u k to r .

G d y b y  s ło w a  je g o  się  sp e łn iły , 
p rz y b y ła b y  je szcze  n a  czas. U d a w sz y  
się  w  nocy  do  zak ła d u , m o g ła b y  w rę 
czy ć  a k t  u ła sk a w ie n ia  k o m e n d a n to w i.

W ie c z o rem  z a trz y m a n o  się  ra z  d la  
n a p a s ie n ia  kon i.

T rw o g a  śm ie r te ln a  p rz e ję ła  n a rz e 
czo n ą  sk azań ca . B y ło  je szcze  b lisk o  
d z ie s ię ć  m il o d leg ło śc i!

—  N a jśw ię tsz a  p a n n o  M a r jo !  —  
zaw o ła ła  —  w sz y s tk o  s tra c o n e !  P rz y 
b ęd ę  za p ó źn o  d o  T u lo n u .

C o  m ia ła  p o c z ą ć ?  C h o ćb y  p o b ie 
g ła  n ą p rz ó d , c h o ć b y  n a ję ła  in n y  'o -  
w ó z , nie m o g ła b y  p rę d z e j p rż y b y ć  do  
celu.

—  B ę d z ie m y  ta m  o św ic ie  ! —  p rz y 
rz e k ł  k o n d u k to r , n a g lą c  w o źn icę  d o  
p o śp iech u .

P u sz c z o n o  się  w  d ro g ę . N o c  z a p a 
d ła . A d r ja n n a  o tu li ła  się  c iep łą  c h u s t
ką . N ie  b y ła  w  s ta n ie  o k a  zm ru ży ć . 
S e rce  je j b iło  n ie p o k o je m  i trw o g ą . 
M y śla ła  o  M arce lim . C o ta m  m u sia ł 
c ie rp ie ć  sk a z a n ie c !  A  ż a d n a  p o tę g a  
te g o  św ia ta  nie m o g ła  g o  o c a lić !  T a k , 
g d y b y  zd o ła ła  o ca lić  g o  od  śm ie rc i, 
m o g ła b y  m ieć  n a d z ie ję , że g o  k ied y ś  
u jrź y  w o ln y m ! L ecz, p rz y b y w a ła  za- 
p ó źn o ... z ap ó ź n o l...

Ł z y  t rw o g i  p ły n ę ły  je j z oczu. 
U p ły w a ły  g o d z in y . B y ło  ta k  c iem n o , 
że n ic  d o k o ła  n ie  m o ż n a  b y ło  w idzieć . 
Z a ła m a ła  ręce  i  m o d liła  się . B łag a ła  
B o g a  o  pom oc. G d y b y  p rz y b y ła  za p ó ź - 
no, g d y b y  M a rc e le g o  n ie  m o g ła  ju ż  
ocalić , co  jej. b y ło  p o  ż y c iu !  C o b y  p o 
czę ła  n a  św iecie , p e łn y m  b o leśc i i c ie r
p ie ń ?

N a re sz c ie  z a św ita ł  ra n e k , a  o n a  
je sz c z e  n ie  b y ła  w  T u lo n ie .

O  w sc h o d z ie  s ło ń ca  m ia ła  n a s tą p ić  
e g z e k u c ja . Z a led w ie  g o d z in a  je szcze  
p o zo s ta w a ła .

—  D o je d z ie m y  z a ra z !  —  u sp o k a ja ł  
ją  k o n d u k to r .

—  U litu j  się  p an , je d ź m y  p rę d z e j!  
—  o d p o w ied z ia ła  d rż ą c y m  g ło sem .

W o ź n ic a  p o p ę d z ił z n u ż o n e  k o n ie .
—  T a m  ju ż  je s t  T u lo n !  —  z a w o ła ł 

k o n d u k to r ,
A d r ja n n a  w e jrz a ła . W  b rz a sk u  

d n ia  u jrz a ła  w  n ie ja k ie j o d leg ło śc i 
w ieże  k o śc io łó w  m ie jsk ic h . M o rze  w  
o d d a li o k ry w a łą  m g ła .

S ło ń ce  z a c z y n a ło  u k a z y w a ć  się. n a  
w sch o d z ie .

O s ta tn ia  ch w ila  n ad esz ła . C zy żb y  
m ia ła  n a p ra w d ę  te ra z  je szcze , b ę d ąc  
ju ż  ta k  b lisk o  z a k ła d u , p rz y b y ć  za- 
p ó in o ?

. G d y  d y liż n s  zb liży ł się  d o  m u ró w  
m ia s ta , A d r ja n n a  p ro s iła  k o n d u k to ra , 
a ż e b y  s ię  z a trz y m a ł. C hc ia ła  p o 
śp ie sz y ć  p ro s to  do  za k ła d u , n ie  w s tę 
p u ją c  do  m ias ta .

W  śm ie r te ln e j trw o d z e  w y sk o czy ła  
z p o w o z u , p o ż e g n a ła  ży czący ch  je j 
szczęśc ia  lu d z i i  n a jb liż sz ą  d ro g ą  po- 
fe ie g ła  _d.Q z a k ła d a .

D zień  ju ż  b y ł ja sn y . Z a p a rę  m in u t 
m o g ło  się w sz y s tk o  ro z s trz y g n ą ć .

G d y  p rz y b y ła  do  m u ru , o ta c z a ją c e 
g o  zak ład , d o szed ł d o  n ie j g łu c h y  
i n ie p rz y je m n y  o d g ło s  b ę b n ó w . P rz e 
lęk ła  się... n o g i p o d  n ią  d rża ły ... lecz  
b ieg ła , b ie g ła  w ciąż , n ie  z w a ż a jąc  na  
zm ęczen ie .

N a re sz c ie  u p a d a ją c  p ra w ie  z trw o 
g i i w y c ień czen ia , p rz y b y ła  p rz e d  w ie l
k ą  b ra m ę  zak ład u .

Z a s tu k a ła  do  n ich  z  ca ły ch  sił.
—  O tw ó rz c ie !  O tw ó rz c ie !  —  w o 

ła ła  —  na m iło s ie rd z ie  B o sk ie  o tw ó rz 
cie!

N a  szczęście  p o ru c z n ik  d ‘A s im o n t 
o trz y m a ł p o lecen ie  d o w o d zen ia  s tr a ż ą  
p rz y  b ram ie , z a m ia s t p rz y  eg zek u c ji. 
K a z a ł on  o tw o rz y ć  b ram ę .

A d r ja n n a  w b ie g ła , trzy m 'a jąc  w  r ę 
k u  a k t  u ła sk aw ien ia .

—  N a  w sz y s tk ic h  św ię ty c h !... to  
p a n i !... p rz y b y w a sz  p an i... —  rz e k ł 
cT A sim ont —  ale  ju ż  z a p ó źn o !

—  Z ap ó źn o ?  —  zaw o ła ła  A d r ja n 
na , w le p ia ją c  w z ro k  w  oficera ..

I  n ie  z a trz y m u ją c  się  w ca le , p o b ie 
g ła  n a  p lac  zak ład u .

O d g ło s  d z w o n u  ju ż  się  ro z le g a ł do 
ko ła .

O d d z ia ł w o jsk a  o d p ro w a d z ił w ła ś 
n ie  sk a z a n e g o  n a  m ie jsce  eg zek u c ji. 
M arce li b y ł ju ż  o d d a n y  k a to w i i je g o  
p o m o cn ik o m  i k lęcza ł p rz y  p n iu , do  
k tó re g o  m ia ł b y ć  p rz y w ią z a n y m .

W  te j ch w ili p rz e ra ź liw y  krzyk", 
p rz e g łu sz a ją c y  o d g ło s  d z w o n u  d o 
b ieg ł do  w y k o n a w c ó w  w y ro k u .

—  W s trz y m a jc ie  s ię ! W s tr z y m a j
cie s ię ! —  w o ła ła . —  T u ta j  je s t u ła 
sk aw ien ie  d la  M a rc e le g o  S a rb o n n e , 
sk a z a n e g o !

N ie  p rz y b y ła  z a p ó ź n o !
K a t  z a p rz e s ta ł  sw o je j p racy . O p u 

ścił to p ó r . P o s łu g a c z e , k tó rz y  ju ż  p o 
ch w y cili sk a z a ń c a , a ż e b y  g o  p rz y w ią 
z ać  do  p n ia , p a trz e l i  zd z iw ien i n a  
dz iew czę. D o w o d z ą c y  e g z e k u c ją  o fi
ce r  ro z k a z a ł k a to w i w s trz y m a ć  się, 
n ie  b y ło  to  je d n a k  p o trz e b n e m , g d y ż  
w sz y s tk ic h  z e le k try z o w a ł w id o k  
A d r ja n n y  i  t r z y m a n e g o  p rz e z  n ią  p is 
m a.

K o n ic  id a n t, k tó r y  s ta ł  w  o k n ie  
g m a c h u  k o m e n d a n tu ry , p a trz ą c  ze 
w s trę te m  n a  sp e łn ien ie  su ro w e g o  p rz e 
p isu , s p o s trz e g ł p rz y b y łą  d z ie w c z y n ę .-^

S k in ą ł c h u s tk ą  i  u d a ł  się  na  m ie j
sce  z a d ju ta n te m , k tó re g o  p o sła ł na  
p rz ó d  n a  p lac  e g z e k u c ji, a ż e b y  z o b a 
czy ł, co  zasz ło .

—  W s trz y m a jc ie  ś lę  —  b rz m ia ł 
g ło s  d z iew częc ia  —  sk a z a n ie c  je s t  u ła 
sk a w io n y !  —  P a trz c ie !  T u  ro z k a z !

M a rc e li p o w sta ł... S p o s trz e g ł 
A d r ja n n ę . P rz y n o s iła  m u  ocalen ie . 
W ię k sz ą  je d n a k  je szcze , n iż  oca len ie , 
ra d o śc ią  i d u m ą  p rz e jm o w a ło  g o  p o 
św ięcen ie  i  n ie  z n a ją c a  g ra n ic  m iło ść  
A d r ja n n y .

N a g ły  te n  i n ie sp o d z ie w a n y  o b ró t 
w y w o ła ł p o w sz e c h n e  zdz iw ien ie . T a 
k ie g o  w yp .adku  je szcze  n ig d y  d o tą d  
n ie  b y ło !  I  ja k im  sp o so b em  ta  m ło d a  
d z ie w c z y n a  zd o ła ła  p rz y w ie ź ć  ta k  
p rę d k o  z P a ry ż a  u ła sk a w ie n ie  ?

K o m e n d a n t n ad szed ł.

A d r ja n n a  p o śp ie sz y ła  d o  n ie g o  
i o d d a ła  m u  p ism o , n a s tę p n ie  z w ró 
ciła się  d o  o ca lo n e g o , p o b ie g ła  ku  
n ie m u  i  p a d ła  w  je g o  o b jęc ia .

W z ru s z a ją c y  to  b y ł w id o k , n a w e t 
k o m e n d a n t n ie  b y ł w  s ta n ie  p a n o w a ć  
n a d  u czu c iem  g łę b o k ie g o  w z ru sz e n ia .

O tw o rz y ł  p ism o  i  p rz e c z y ta ł k r ó t 
k ą  t r e ś ć  jeg o .

-— W ię z ie ń  je s t  u ła sk a w io n y !  —  
rz e k ł —  k a ra  n a jw y ż sz y m  ro z k a z e m  
z o s ta ła  d a ro w a n a !

O s ta tn ie  je d n a k  s iły  ju ż  opuśc iły  
A d r ja n n ę . G dy  M a rc e li w y p u śc ił ją  
ze sw y ch  o b jęć , m a ją c  b y ć  n a p o w ró t 
o d p ro w a d z o n y m  p rz e z  w a r tę , A d r ja n 
n a  z d o s ły sza ln y m  led w ie  w e s tc h n ie 
n iem  p a d ła  bez  czucia  n a  ziem ię .

£Ciąg dalszy jutro)



SPORT I KULTURA FIZYCZNO
Mistrzostwa bokserskie Europy
Polacy, z wyjątkiem Jłlajcftuzychieśo, odpadli w półfinałach.

W  piątek  w ieczorem  w trzecim  dniu roz
g ryw ek  o m istrzostw a bokserskie E uropy, 
które s ta ty  .pod znakiem zaciętej walki, sto 
czonej przez N orwega' Rósleina z Niemcem 
Cam-pem- B yt to koncert-techn ik i i taktyki 
bokserskiej rzadko widzianej naw et w śród 
najlepszych bokserów  św iata.

Z Polaków  s ta rtow ał ty lko Sipiński, k tó ry  
m ia ł-z a  ipnzecoiwnika silnego W ęgra Ha-ran- 
gyi. Mimo, że Polak w  w alce tej nie m iał p ra 
wie ża-dnych szans, trzym at się dzielnie i p rze 
gra! na punkty.

P ie rw szą  w alkę w ieczoru sto-czyto dwóch 
pełnych tem peram entu  zawodników , m ianowi
cie Rumun O sca i W ioch Sergo. W alka p ro 
w adzona byta w  ostrem  tempie i w ygrał z 
minimalną różnicą -punktów Sergo. Z niezw y- 
ktem zainteresow aniem  oczekiw ano spotkania 
Enekesa (W ęgry) z Anglikiem Case. Anglik 
by! shandicapow any rozb item  okiem z po
przedniej w alki, k tó re  mu Enekes natych
m iast po rozpoczęciu spotkania -ponownie ro z 
bił. W  trzeciej rundzie W ęgier przygniatająco 
przew aża! i rozciął Anglikowi drugie oko. 
W ygra! w ysoko na punkty  Enekes.

W  w adze piórkow ej jedyny  rep rezen tan t 
Ł o tw y  Matinso-n u legł na punkty  U lrichowi 
(Czechosłow acja). Po  niezw ykle em ocjonują
cej i stojącej na w ysokim  poziom ie w alce 
Niemiec K estner pokonał na punkty  W łocha 
Bondo-valii. Całkow icie rozczarow ał Niemiec 
Sch-medes w w alce ze Ste-pulowem (Estonja), 
którem u uległ na punkty. Spotkanie Faccini 
(W iochy) — Adamec (Czechosł.) w ygryw a 
W ioch w im ponującym  stylu.

W  w adze lekkiej D aw id (Rumunia) w y
g ry w a z Weilliammere-m (A ustria) p rzez  dy

skw alifikację A ustriaka. Sipiński z malemi 
szansam i w ystępuje przeciw ko W ęgrow i Ha- 
ranigyi- B ardzo mocne ciosy  W ęgra tylko po
czątkow o m iały  skutek. Potem  Sipiński do
brze się k ry je  i w drugiej rundzie kontrow at 

bąkam i". W  trzeoiej zbyt późno jednak za
stosow ał skuteczny stoping lewemi -pro-ste mi. 
ale W ęgier m iał już zb y t w ielką przew agę i 
w ygrał na -punkty.

W  w adze półśredniej V agra (W ęgry) od
niósł niezasluż-o-ne zw ycięstw o nad Nil-hnde- 
rem  (Estonja). Frohl-ich (Austrja) po w yrów -

Sport na $lqsfcu
T S . „20“ R YBNIK  W Y G R Y W A  R Y B 

NICKIE D E R B Y  PIŁK A R SK IE.
W  Rybniku odbył się w. niedzielę przy 

bardzo  wielkiem zainteresow aniu ze stro* 
ny  publiczności d ecy d u ją cy  o m istr z o s tw o  
ok ręgu  ry b n ick ieg o  m ecz  pom iędzy TS. 
„20“ Rybnik — a Concordją Knurów, 
k tó ry  zakończył się po zaciętej w alce 
zw ycięstw em  R yb n ik a  w  stosu n k u  4:3  
(2 : 1).

G ra typow a o pun-kty, obfitow ała w  
szereg  ciekaw ych .momentów, przycz.em 
rybniczanie lepiej potrafili w yko rzy stać  
nadarzające się pozycje do strzelania 
bram ki. Bram ki dla Rybnika zdobyli — 
Bedno-rz, sam obójcza. P a lic a  2. Dla Con- 
cordji — Firaiis i G rzb iela .

S M P . ŁA ZISK A  G Ó R N E  —  S T A D JO N  
M IK O Ł Ó W  4:4 (3:2).

S M P . P A N E W N IK  —  S M P . P IO T R O W I
CE 2:2 (0:1)

Bram ki dla Panew nika zdobyli Kuś i 
D epta. .fj

KL. S P . „22” M AŁA D Ą B R Ó W K A .
Komunikuje, że z dniem 9. b. m. w y 

kluczony został z Klubu na podstaw ie 
§ 21. ust. 3 statu tu  Klubu t. j. za czy n y  
n ieh on orow e i d z ia ła ln o ść  na szk o d ę  Klu
bu, dawn. członek zarządu, naczelnik 
sportu p. K iczka F ra n ciszek . O strzega
m y w obec tego P. T. Klubów za-warcia 
z w ym ienionym  ew tl. kon trak tów  gier, 
gdyż za nie nie odpow iadam y.

W szelką korespondencję d-ot. zaw o
dów  piłki nożnej, prosim y skierow ać na 
ręce sek re ta rza  p. K opcia  E„ M ała D ą
b rów k a , ul. S iem ian ow ick a  L. 7.

Sport w WiefkopoBsce
W ARTA, POZNAN — OSTROW SKI KS. 

10:0 (4:0)
HCP. POZNAN — K OLEJOW E PW  5:1 (2:1)

LEGJA POZNAŃ — SOKÓŁ LESZNO 
5:3 (2:1)

SUKCESY ŚLĄZAKÓW NA MISTRZO
STW ACH SZERMIERCZYCH W  POZNANIU

W  Poznani-u odbyły się w ciągu so-boty i 
niedzieli tegoroczne szerm iercze m istrzostw a 
Polski w klasie B, k tóre przyniosły  śląskim  
szerm ierzom  szereg -pięknych sukcesów . Mi
strzem  w konkurencji floretow ej został Kacz
m arczyk (Śląsk) 6 zw ycięstw  przed B anasi
kiem (Ł ódź)_5 zw ycięstw . 3) Rusinek (Śląsk),
4) Kandzia (Śląsk). W  szpadzie p ierw sze m iej
sce zajął Ja-nkowski (W -arszawa) przed Za
czykiem  (Śląsk) i Kantorem (ŁKS.)

K onkurencja szablow a trwa*

nanej w alce w y g ry w a na p-unkty z B orca 
(Estonja). N orweg Róslein pokona! po przecu- 
downej w alce w icem istrza olimpijskiego Ca-m- 
pe-go (Niemcy) na  -punkty.

W  ostatniej w alce wagi półśredniej Anglik 
Mc. C leave w ygra ł z  w eteranem  s-potkania z 
Sew eryniakiem  C elegato (W łochy) przez 
techniczne k. o- w  pierw szej rundzie. W  w a
dze średniej Fiijjrer (A ustra) pokonał N orw e
ga Olafso-na, a \Y w alce Sz-i-gety (W ęgry) — 
Jackson  (Anglia) sędzia ringow y dyr. B ara
nowski niesłusznie przyzna! zw ycięstw o 
prze,z techniczne k. o. W ęgrow i, w yw ołując 
liczne p ro testy  publiczności.

W  sobotę w ieczorem  od-byty się dalsze 
walki, w  których jednak już gorzej pow iodło 
się Polakom , a tylko jedynie M ajcbrzycki 
zdolaf p rzedostać się do finału. W  w adze 
piórkow ej Ulrich (Czechosłow acja) zosta ł po
konany przez Niemca K astnera. W ęgier G ry- 
gyes w ypunktow ał po rów norzędnej w alce 
Forlańskiego (Polska). W  w adze m uszej Ku- 
bynii (W ęgry) pokona! Jona (Rumunja). B ar
dzo ładną wa-lkę stoczyli ze so-bą Palm er

(Anglja) oraz Rotholc (Polska). P rzez  p ier
w sze dwa starcia  w alka toczyła się w  nie
zw ykle  szybkiem  tempie i byta z-opelnie w y 
rów nana, dopiero pod koniec walki Anglik 
cośkolw iek przew ażał, lecz była to typow a 
w alka -remisowa. W  w adze koguciej dosko
nały Szw ed C ederberg, faw ory t na m istrza 
Europy, w ypunktow ał Rogalskiego (Polska), 
Enekes (W ęgry) zaś pokona! Sargoiego (W ło
chy! na pkt. W  w adze lekkiej Facechinl 
(W fochy) na pkt. Schm edesa (Niemcy). W  
w adze półśredniej Varga (W ęgry) pokonał 
Froeiicha (A ustrja) w piefw szem  starciu  k. o. 
a Mac C lave rów nież na pkt. w ygrał w yraź
nie z Rolslandem (N orw egja).

Finały odby ły  się późnym w ieczorem  w 
niedzielę.

W  so b o tę  p óźn ym  w ieczo rem  wal*  
c z y li je s z c z e  M ajcb rzyck i I A ntczak . 
Obaj w y g ra li w a lk i i zak w a lifik o w a li się  
do finału .

M ach rzyck i w a lc z y  z S z ig e tim  za ś  
A n tczak  z Z ach em ayerem  (A ustrja).

Z boisk piłkarskich w Zagłębiu
===== P l is r f r z o s t f  w a  w s z n s s t f lc ic b  flcleas = ^ =

W czoraj w  Zagłębiu rozpoczęły się roz
gryw ki o m istrzostw o w szystkich trzech klas
A. B. i C. w klasie A g ra ły :

C. K. S. — HAKOAH 5:0 (4:0).
Mecz rozpoczęto w gs-tatniej minucie, po

nieważ wtaśoi-cie-1 boiska p. Qivzm.au, nie chcia! 
udzielić zezw olenia. R ezerw y nj-e graty . Od 
sam ego początku przew aża C. K. S., m ając 
druzgocącą przew agę. W barw ach biało- 
czerw onych za chorego M aja w ystąpił 
Jerzows-ki. Bramki zdobyli D yrda i P rzybytek  
po 2, Hole w a l. Sędzia p. Pietrakow ski bardzo 
slaby.

SARMACJA — RUCH 3:1 (0:0)
Sarm acja  w Sosnow cu zw ycięża zasfuźe- 

mie, będąc drużyną lepszą. Kolejarze tylko do 
p rzerw y  stawili zacięty opór, potem opadli 
na silach. Bramki zdobyli: Oiclioń 2 i Konec
ki 1. Sędzia p. M andat — do-bry.

ZAGŁĘBIE — ZAGLĘBIANKA 4:1
Zagtębianka musiała skapitulow ać przed 

lepszym  przeciwnikiem . G ra b. ciekaw a i na 
dość w ysokim  poziomie. Banasik zdobył 3, a 
Pękalski 1 bramkę- Dla Z agłębiania — Le
wiński. Sędzia p. Grabińsk-i dobry jak zw ykle.

UNJA — SOLVAY 2:2 (1:0)
Unia u siebie napotkała na tw ardy  opór 

drużyny grodizieckiej, k tó ra  oma-iże nie w y 
darła jej 2 punktów . G ra typow a o punkty. 
Bramki zdobyli: Gwóźdź z karnego i Nowak, 
dla Urtji, Krój II i Kuszewski dla gości. Sę
dziow ał p . Trzm iel (starszy).

POLICYJNY -  BRYNICA 3:1 (0:0)
Do p rzerw y  gra  rów norzędna, a obydw ie 

drużyny zaprzepaściły  du-żo pozycyj.' B ryni
ca praw ie cały  mecz gra  w dziesiątkę, bo 
kontuzjow any Krzysiński sta tystow ał. W  dru 
giej p o to w e  drużyna policyjna ma lekką 
przew agę, a pod koniec przew aża zdecydo
wanie. Bramki zdobyli: Luchter 2 i M arzec 1, 
dla Brytiic.y z karnego Lewandow ski. Sędzia 
p. Kuc miał ciężkie zadanie, bo mecz by! b. 
gorący. Prow adzi! zaw ody bez narzutu. R e
zerw a B rynicy w ygra ła  3:2.

DĄBROWĄ — CYKLON 6:0 
CZARNI — KINEREHT 4:1 

SATURN — KRAFT 
CYNKOWNIA — PRZEMSZA 

ORLĘTA — BRYG A 1:1 
ZEW  — GWIAZDA 4:0

Polska-Warszawa 2:0  (1 :0 )
Z am iast m eczu  P o lsk a  —  C zecfasło- 

w a cja  rozeg ra n o  w  n ied z ie lę  w  W a r sz a 
w ie  m e c z  p o m ięd zy  rep rezen tacją  P o lsk i 
i W a r sz a w y , k tó ry  w y g r a ła  rep rezen 
tacja  P o lsk i. B ram ki strze lili A rtur i W i* 
lim ow sk i.

W  z esp o le  s ła b o  gra ła  linja p o m o cy , 
z a ś  u W a r sz a w y , najlepiej p om oc.

e
Sport w Bielsku

TS. BIAŁA LIPNIK —
LESZCZYŃSKI KS. 2:0 (1:0)

Gra ostra, lecz u trzym ana w’ karbach przez 
sędziego. Bramki dla zw ycięzców  zdo-byli 
Laskę i Kulik po 1.
TS. „SOLA“ OŚW IĘCIM  —

DEUTSCHER FUSBALL -CLUB „STURM “ 
1:2 (0: 1)

Z aw ody pow yższe prow adzi! p. S zubert z 
Dziedzic, k tó ry  ciągle faw oryzow ał Niemców. 
„Soła“ g ra ła  ofiarnie i by ła  przeciw nikiem  
rów norzędnym . Bram ki dla „Sturm u“ zdobyli 
K orut i Lesicki, dla Soły — O strow ski J.

KOSZARAWA ŻYW IEC —
BBSV. BIELSKO 4:3 (3:1)

T rzy -b ram k i dla. bielszczan pad ły  ze s trza 
łów  karnych, na któro przez lekkom yślność 
zasłużyli g racze K oszaraw y. O statn ia w y g ra 
ła zaw ody  zasłużenie, przyczem  bram kam i 
podzielili się Stępień I i II. Bramki dla Niem
ców  zdo-byli: Hoenigsm an, Ksol i S tokłosa.

CZARNI ŻYWIEC —
HAKOAH BIELSKO 1:0

Jedyną bram kę d la  C zarnych zdobył B iały.

XX. SALEZJANIN — STRZELEC, BYSTRA 
10:24

Pow yższe drużyny, rozegra ły  w ub- sobo
tę w Bielsku, p rzy  dużem zainteresow aniu 
publiczności, m ecz w koszyków kę i sia tków 
kę. D rużyna Zakładu XX. Salezjanów  zagro
ziła z początku poważnie m istrzow i Śląska, 
po przerw ie jednak syt-uacja się zm ieniła na 
korzyść B ystrej.

Poziom  g ry  sta ł na dość w ysokim  pozio
mie, pozatem  raziła nieznajom ość now ych 
przepisów  w  druż. z Oświęcim ia, co niew ąt
pliwie w płynęło  ujemnie na graczy, no i na 
publiczność. Podczas rozgryw ek  p rzyg ryw ała  
ork iestra  3 p. s- p. W ypada specjalnie podkre
ślić zrozum ienie i poparcie w ojska w tym  
w ypadku; W  sia-tkówce zw yciężyła drużyna 
B ystrej, Sędzia p. sierż. B iernat — do-bry.

KOMUNIKAT
Zaw iadam iam y naszych Cz-yteiników w  

okręgu bielskim, że naszym  w spółpracow ni
kiem s-portowrym na terenie Bielska jest p- , 
Najmoła.

Śląsk zwycięża Kraków w piłcE nożnej 3:0 (1:0)
9 0 -m in u to n > e  z m a g a n ie  s ię  J ir a f to w a  z  (2 a d u w ą

Na boisku ,.AKS.“ w Król. Hucie roze
grali w  niedzielę piłkarze śląscy p ierw 
szy w bież. sezonie pow ażniejszy mecz, 
goszcząc renom ow aną reprezentację K ra
kowa. Że sz-k-ola k rakow ska cieszy się 
na Śląsku wielki-em w zięciem , św iadczy  
o tern fakt, ż-e w ygodne boisko „AKS.“ 
pomieściło 5 tys. w idzów , k tó rzy  naj
praw dopodobniej opuścili boisko z. wiel- 
kiiem rozczarow aniem , bow iem  tak bez

m yślnej kopaniny już daw no -nie widzia* 
no naw et na m eczach B*klasowych klu
bów.

Miało się raczej wrażeni-e, że zebrało 
się 22 g raczy, k tó rzy  odrabiali sw oją 
„pańszczyznę", nieprzynoszącą żadnego 
uznania. K raków  bow iem  p rzysła ł sk ład  
we w szystkich linjach w yraźnie  n iedys
ponow any. i gdyby Ślązakom  udało sie 
choć połowę tych licznych oddanych -na

Katowice-Gliwice 0:2 (0:1)
D ruga z kolei wyiprawa śląskich pi-ł-karzy 

poza graniczny kordon po dwu - letniej 
przerw ie, wypa-dł-a w ielce nlefortunni-e. Wi-nę 
ponosi tu  niezaw odnie K apitan Związkowy, 
k tóry  zestaw ił drużynę -Katowice indywidua-l- 
iiiii-e, nie złych zaw odników , jedna-kowo-ż abso
lutnie nie rozum iejący ch się naw zajem , n-a 
sku-tek czego w  całym- me-czu nie widzieliśmy 
ani jednej przem yślanej akcji, nie można było 
zauw ażyć kardynalnej zasady w grze druży
now ej, a  mianowicie k ierow nika drużyny, k tó
ryby  b y ł w stanie opanow ać zlepek i nim, od
powiednio dyrygow ać,

N-ajgorzej w ypadła  linja ataku, k tó ra  nie 
zdo-byla się -przez caiy  czas g ry  na ani jeden 
groźniejszy  strza ł na bram kę przeciw nika. 
Geis-l-er, k tó ry  jak oczekiw ano miał być m oto 
rem ząpędow ym  d-la w szystkich akcji zawiódł 
w zupełności i był bodaj najsłabszym  gra
czem  na boisku. Ńi-e w iele p rzew yższał go 
Kopiec, k tó ry  abso-krt-nne nie u-mial w spółpra
cować- z bardzo dobrze dysponow anym  K ur
kiem. k tóry  przeprow adził liczne solowe biegi 
i zap rezen tow ał szereg  do-skćmal-e plasow anych 
center.

Również dobrze w y p a d ł lew y skrzydłow y 
Lamozik. Jego sąsia-d Ne-umann pracow ał o- 
fiarnie i am bitnie jednakow oż nie starczyło  
mu umiejętności. N ajpracow itszą i im j ą ze
społu K atow ickiego -była .pom-oc, a n a j
słabszym  między nimi by ł Stalm ach. Specjal
nie uznanie pofołicznośei zd-o-był so-bie praco
w ity j wieł-ce -ruchliw y G-arus. D ytko rów nież 
itra ł nader .ofiarnie i  podziwiać należy, że

sił m-u wy sta. raczyło na całe zaw ody. O brona 
K atow icka p racow ała nao-gół zadow alająco, 
spokojna in terw encja ofo-u obrońców  nieraz 
w yjaśniała groźne sytuacje. Jedynie Koniecz
ny miał chwilę zam roczenia ki-edy to w 27 
mi-n. p-odcza-s zamieszani-a podbram kow ego 
stracił o rientacje i dwukrofni-e przez Stra-ucha 
w ybitą piłkę w pakow ał w reszcie do w łasnej 
-bramki c-o -było pierw szym  punktem  d la  Gli
wic. Podkreślić należy, że kry tyczne to za
mieszanie podbram kow e pow-stało po nie
słusznie podyktow anym  rzucie w olnym  za 
nastrze-loną rękę. Strau-ch w . br-amce spełnił 
sw oje zadanie bezw zględnie najlepiej z  całej 
drużyny Katow ic.

Zespół Gliwic składał się z w yjątkiem  
trzech gra-c-zy z dru-żyny Ra sen Sport Vor- 
w arts Gliwice dzięki czem u w ykazał dobre 
zgranie. Na w ię k s z e  podkreślenie zasługuje u 
Gliwic um iejętność doskonałego obstaw iania 
przeciw nika jakoteż św ietna forma fizyczna. 
Bezwzględnie najlepszy ich gracz, to obrońca 
Kotppa, nawi-asem mówiąc najlepszy beck po- 
lu-d,- wschód. Niemiec. Li.nja pomocy rozu
miała -bardzo dobrze sw e zadani-en w pracy 
d-e-fe-nzywnej j-a,k równie-ż w  nieais-tannc-m 
pchaniu .swego ataku  naprzód. .

O przebiegu g ry  należy pow iedzieć, że by ł 
interesujący.

D rużynie Katowic tow arzyszyli P rezyden t 
ttł. Katowice dr. Kocur pp. K ordula i red. 
Tezlaff. Na miejscu zain teresow ał się Polską 
drużyną kons-ul ge-n. p. Sam borski i atachee 

P . Boci-ański,

bram kę strza łów  zamienić na wyniki, to 
kto wid, czy  Kraków  nie by łb y  naw et 
w yjechał z  Król. H uty z dość porządną 
porcją bram ek.

Zespoły  w ystąp iły  w  następujących- 
składach: K rak ów : K oczw ara, Joksz,
Skw arczyński, Jezierski, W ifczkiewicz. 
Łesi-ak, R iesner, W alicki, M alczyk, Ki* 
si-eMski, Zem baczyński. Ś lą sk : Kurek,
M ichalski, Kacy, Zorzycki, B adura. M o- 
cek, Pice, K estner (po przerw ie W ostal), 
Herisch, P y te l i C yganek.

W ięcej z  gry  mieli bezw zględnie Ślą
zacy. k tó rych  akcie miejscami b y ły  ład ' 
niejsze i lepiej w ypracow ane, a naw et 
w idać by ło  pewne w ykończenie. P re c y 
zja w strza łach  i pech pod bram ką nie 
pozwolił Ślązakom  w ykazać  sw ej prze
wagi, aczikoiwi-ek napad nie zawsz-e za
g ryw ał idealnie i w iele grzeszy ł w  hiper" 
kombinacji. Przedew szystk-iem  H erisch  
nie o k a z a ł s ię  d ob rym  k ierow n ik iem  na
padu, grając za wiele dla siebie, zapomi
nając o skrzydłach  luib naw et łącznikach. 
Zam iana Kestne-ra na W ostala  w ypad ła  
rów nież nie najlepiej. W ostal miał p rzy 
najmniej „zdrow y" strza ł. P y te l bardzo  
g ro źn y  pod  bram ką, lecz nie mógł zgrać 
się z partneram i. P iec na praw em  sk rzy 
dle był b. niebezpieczny, a zd o b y ta  p rzez  
n ieg o  d ru ga  braimka dnia, b y ła  „m ajster- 
stiick iem ”. C yganek nie pow rócił jesz
cze do sw ojej form y.

Uznanie należy sie za to naszej po
mocy. a prz-edewszystkiem środkowem u 
B ad u rze. N adaw ał on nie tylko tło grze' 
inicj-ujac szereg  w zorow ych  akcyj, ale v» 
g rze  defenzyw nej p rzerasta ł go-ści nie
jednokrotnie o głow ę. Mocko I Zorzyf-ki 
spełnili sw e zadanie bez zarzutu, a nie* 
mniejsze uznanie zasługuje obronie Ślą
ska, k tóra, aczkolw iek m iała stosunkowo 
mało do pracy , zaw sze stanęła  ona na 
w ysokości sw ego zadania. W ięcej za
trudniany by ł Kacy. U gracza m istrzow 
skiego ..Ruchu“ w ybijała sie nrzede- 
.wszystkiem  technika.
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lubUeuszowy Meg „Polonii" w Katowicach
W i e l k i s t s k e e s  propagandy sportowej pism a

W  s to lic y  W o je w ó d z tw a  Ś lą sk ie 
go  o d b y ło  się  w c z o ra j p ra w d z iw e  
św ię to  sp o rto w e , bo  ta k  trz e b a  n a z w a ć  
to k  ro c z n ie  p o w ta rz a ją c y  się  b ieg  w io 
s e n n y  „P o lo n ji" . L e k k o a tlec i ro z p o 
częli sw ó j te g o ro c z n y  sezo n , a  z n im i 
s tan ę li w  jed n y m  sz e re g u  zap a śn ic y , 
b o k se rz y , p iłk a rz e , soko li, s trz e lc y , 
c z ło n k o w ie  S. M . P ., s to w a rz y s z e ń  r o 
b o tn ic z y c h , d ru ż y n  W . F . i P . W ., or- 
g a n iz a c y j z a w o d o w y c h  P . Z. P . i sp o 
łeczn y ch , jak  „ O d ro d z e n ie "  itp. N a 
b ieg  „Polony'!" przybyili w sz y sc y , k tó 
r z y  uk o ch a li ide ję  sp o rtu . K to czu ł się 
z a  s ła b y m , — b y  s ta n ą ć  w  sz ra n k i z 
zaw o d n ik am i w z g l. zaw o d n iczk am i, 
ten  p rz y g lą d a ł s ię  w a lc e , k tó ra  o d b y 
w a ła  się  n a  ca łe j tra s ie , a  w  o sta tn ich  
s w y c h  fazach  n a  b ieżn i b o isk a . . .

B ieg i u liczne  i n a  p rz e ła j  n a  G ó r
n y m  Ś ląsk u , z a p o c z ą tk o w a n e  w  ro k u  
1925 p rz e z  „P o b iję "  p rz y c z y n iły  się 
w a ln ie  do  z o rg a n iz o w a n ia  le k k o a tle 
tó w  ś lą sk ic h  w  k lu b y  iz w ią z k i; . p r z y 
cz y n ia  się  d a le j do b u d o w y  d z ie s ią tek  
b o isk  z b ieżn iam i. P ro p a g a n d a  b ie g ó w  
„P o lo n ji"  w e rb u je  d la  sp o rtu  ty s ią c e  
sp o rto w c ó w .

W  m in io n y ch  10 la ta c h  sz e re g i te  
w z ro s ły  10-ciokrotm ie. . N ie w s z y s c y  
b o w iem  w ie d z ą , że  sp o r t le k k o a tle 
ty c z n y  p rz e d  10 la ty  u p ra w ia n o  ty lk o  
n a  d ro g ach , w y b o is ty c h  p lacah  b u d o w 
lan y ch , a w  n a jle p sz y m  ra z ie  n a  t r a w 
n ik ach . Z m ien iło  się  dużo  i zm ieniło  
na  lep sze . Z b u d o w an o  s ta d jo n y  i b o i- , 
sk a  z p ra w id ło w e m i b ieżn iam i, a m i
s trz o w s k ie  w y n ik i in d y w id u a ln e , ja k ie  
o siąg a li z w y c ię z c y  w  ro k u  1925, dz i
siaj. o s iąg a ją  już se tk i z aw o d n ik ó w .

Z ad o w o len i je s te śm y , że  do tej zboż
nej p ra c y  ró w n ie ż  p rz y c z y n iło  się  n a 
s z e  p ism o, k tó re  za  p ie rw s z y  sw ó j cel 
W ytk n ę ło  sob ie  s łu żb ę  pub liczną .

B ieg  w c z o ra js z y  „P o lo n ji"  ; b y ł  
d z ie s ią ty m  w  X  roku , a  w ięc  jub ileu 
sz o w y m  b ieg iem  w  ju b ileu szo w y m  ro 
k u  is tn ien ia  n a sz e g o  p ism a.

auto redakcyjne, rozw ożąc sędziów  na  
w yznaczone stanow iska tra sy .

Na boisku „Pogoni" w  m iędzyczasie 
tłum  w zrasta , a gdy na horyzoncie tuż 
przed godziną 12 ukazują się pierw sze 
sylw etki m aszerujących spraw nie oddzia
łów  zaw odników , liczba pnbMcznośći 
w zrosła  do blisko 4.COO.

Tuż przed godzina 12 na boisko w k ra 
cza pochód zaw odników , k tó ry  otw ierają 
parne, sta iłu jące w  biegu. B arw n y  ko
row ód zaw odników  w  przeróżnych  ko
stiumach sportow ych spraw ia n a  obec
nych miłe w rażenie. Zaw odnicy usta
w iają się następnie czw orobokiem  przed 
kom itetem  honorow ym . Tu następuje 
m om en t n ap raw d ę ra d o sn y , bow iem  
pirzed z w a rte 'sz e re g i zaw odników  w kra
cza zasłużony na polu sportow em  i ogól
nie łubiany p rezes ŚOZLA. m jr. K o w a -  
ló w k a  i w  podniosłych słow ach przem ó
wił do zebranych, w r ę c z a ją c  naczeln em u  
redaktorow i W y d a w n ic tw a  „P olon ia"

P . SE N A T O R O W I W O JC IE C H O W I  
K O R FA N T E M U  

D Y P L O M  H O N O R O W Y .
ja k o  d o w ó d  uznania dla .yPolonii", k tó -

‘ - e o nra przez-zorganizow anie HMego z rzę__
biegu wiosennego, p r z y c z y n iła  s ię  w a ta ie  
do popularyzacji polskiego sportu lekko
atletycznego na Ś ląsku. Zaw odnicy 
w r a z  z  komisją- sportow ą w znoszą t r z y 
k ro tn y  okrzyk  na c z e ś ć  N ajjaśn iejszej 
R zeczypospolitej P otek i o r a z  W y d a w n ic 
tw a „P olon ia" , pocziem p . sen a to r K or
fanty, d z ię k u ją c  za szczery  w y raz  uzna
nia, w zniósł o k rzy k  n a  c z e ś ć  p o lsk ieg o  
sportu. .. ,

Ten nieoczekiw any, m iły  w stęp  d o  
u ro czy sto śc i,w yw ar! na w szystkich  wid* 
k ie  w rażen ie  I z pew nością p rzen ik n ą ł 
głęboko serca  tak  zaw odników  iak  i 
obecnych. Na trybunie zajął pom. in. 
■miejsca szereg  osobistości ze śląskiego 
społeczeństw a, sportu  o raz  p ra sy

W  chw ilę później stają ma starcie  pa
nie. S ta rtu je  ich 23, w  bież. roku nie tak 
imponująca liczba, bowiem  szereg na* 
r-* /c h  zaw odniczek nie odbył jeszcze tre 
ningu, tak, że z góry  liczono się z tem, że 
zeszłoroczna zw yciężczyni S z u a só w n a  w  
-bieżącym roku zdobędzie nagrodę na 
w ła sn o ś ć . Ze startu  rusza zw arta  grupa 
zaw odniczek, biegnąc zwolna, po trud 
n ym  terenie. P o  wejście za boisko gru
p a  trzym a się razem , a na czele kroczy 
m ała O rło w sk a , w raz z Szuasów na, K ie- 
rom in iow n ą , S z y m c z y k ó w n a , Ż y łk ó w n ą  i 
innemi. Sytuacja nic zmienia się naw et 
na ostatnich 500 m tr. przed m etą. a gdy 
•na -boisku ukazują się pierw sze sylw etki 
zaw odniczek, trudno się jeszcze zorien
tow ać, c z y  S zu a só w n a , 1 OOipro cen to w a  
fa w o ry tk a ... w y g r a . Tuż oo wejściu na 
bieżme, rozgryw a się d ram atyczn a  w  i'ka 
o  pj o w s d z e r ie  p o m ięd zy  m łod a  O r łó w  
sk ą  a Szuasów na. S korzysta ła  z  teg o  
Kotpeeka i w ysunęła  się n a  czoło. T ym 
czasem  O rłow ska p rzy trzy m ała  w  toku  
w alki S z u a só w n ę  z a  Spodenki, tak . że 
ostatn ia z  trudem  w y ry w a  się z  op resji. 
W y suw a się na  czoło i pewnie odsuw a 
się od resz ty  zaw odniczek, p rzeryw ając  
w śr ó d  n iem ilk n ących  o k la sk ó w  jako  
p ie r w sz a  ta śm ę . Czas Szuasów ny ze 
w zględu na trudne w arunki terenow e, na 
ogół dobry , jeśli się zw aży, że trasa  p ro 
w adziła pr a Wieże. 1.700 m tr.

1. Szuasów na (P o g o ń )  Katow ice w 
czasie 10,01 min., k tó ra  ostatecznie zdo
by ła  II n a g ro d ę  w ędrow ną W ydaw nic
tw a  „Polon®". •

2) Kopecka Agnieszka, (Sokół Zgoda) 10,05,
3) Szym czyków na M arja (Pogoń). 4) S pyr
ko wna Adelajda (Stadjon), 5) Żylków na K lara 
(Stadion), 6) H ałaszczyków na B arbara  (S trza
ła Sosnow iec), 7) Kucówna Celina (S trzała  
Sosnow iec), 8) R cichów na E lżbieta (Sokół 
Św iętochłowice), 9) Affldersówna Olga (S ta
dion), 10) MusicHkówna Zoija (P. W . M arklo
wice), 11) Szepów na M ałgorzata (Pogoń), 12) 
Holosówna Elżbieta (Odrodzenie Załęże).

Hremtee zwycięzcą

(przed (stogiem
Już w czesnym  rankiem  dzięki w spab 

niałej pogodzie okolice parku „Kościusz
ki" zaro iły  sie zaw odnikam i o raz  tłuma* 
nri publiczności. W  ogrodzie parku „Ko
ściuszki", gaiziie znajdow ała się zb iórka 
zaw odników , szatn ia dla w szystk ich  za
w odników , kierow nictw o biegów, oraz 
gdzie o d b y w ały  się badania lekarskie 
zaw odników , panow ał niezw ykle „ożywio
ny ruch.

W śród  zaw odników  uganiają się Sę
dziowie ŚOZLA.. a punktualnie o godzi
nie 10 rozpoczęły  sw oja p racę poszcze
gólne komisje. iW w ie lk e i sali restau
racji w iększa część p rzybyłych  ' zaw od
ników rozpoczęła się już ro z b ie ra ć /a  se
k re ta rz  ŚOZLA. p. Rojek w raz  z gospo
darzem  zaw odów  p. li&risęhem bardzo 
spraw nie w yw iązała  się '.ze swoich funk- 
cyj w ydaw ania  num erów  kontrolnych 
zawodnikom .

W  m iędzyczasie na boisku „Pogoni", 
gdzie znajdow ał się s ta rt i m eta biegów, 
rozpoczął sw e urzędow anie skarbnik p. 
Kocur. Silna kolumna ochotniczych od
działów  robotniczych z  L igoty  zajęła już 
miejsca w koło boiska, a ich kom endant 
udziela im ostatn ich  instrukcyi. W zdłuż 
drogi z boiska do restauracji parkow ej 
zajęły  swe miejsca silne oddziały policji, 
dbając bacznie o porządek  na drodze.

W  sali, ogrodzie i podw órzu w idać 
coraz to  now e tw arze , nie obce copraw - 
da, w iele bow iem  z nich w idzieliśm y już 
na poprzednich biegach „Poloimi". Je s t 
i Zdzisław  M otyka, dw ukrotny zw ycięzca 
biegu, W ende, jeden z najstarszych  z a 
ro d n ik ó w  biegu, Kilos, Sitko, R akoczy, 
N ow ara, Szuasów na, szereg  osobistości 
ze sfer kierow niczych śląskiego św iata  
sportow ego, jak: Sokoła, organizacji W . 
F . i P . W „ S. M. P ., tu  i ow dzie k ręcą 
się nas, sanitariusze, a -wszystko ^wska- 
żuje, że zanosi się wielkie doroczne św ięto 
Polskiego sportu  na  Śląsku. W szędzie 
uśm iechnięte tw a rz e ; a dzięki wspaniałej. 
Pogodzie w szędzie w idać liczne grupy, 
dyskutujące nam iętnie, kto dziś zw ycięży .

Na ulicy przed parkiem  setki ludzi 
Przygląda się ostatnim  przygotow aniom  
d o b ie g u .

Punktualnie o  godz. 11 przew odniczą
c y  komisji sędziow skiej zbiera" liczną 
grupę sędziów  na naradę, gdzie ostatnich 
m strukcyj udzielają pp. O ska j O lszów 
ka. Chw ile później n<a tra sę  niknie już

G dy do m ety  p rzy b y ły  ostatn ie za
wodniczki, na starcie  stanęli juniorzy. 
Trudno. J ry ło  przew idzieć, kto zw ycięży , 
a ze w zględu na ;mK>dy m ateria ł, jaki 
rok rocznie grom adnie staje do biegu, tu 
w łaśnie w yłaniają się jako „niespodzian
ki" przyszłe, a sy . naszej le k k o a tle ty k i. 
P o w ażn y  udział zaw odników  SM P., P . 
Zw  P racow ników  i O drodzenia raczej 
przem aw ia za tem, że  w śród  tych  za
w odników  szukać należy  dzisiejszego 
zw ycięzcy . Na starcie junjorów staje 163 
zawodników . C yfra  n ap raw dę im ponują
ca o ile sie zw aży , że je s t to dopiero 
narybek, reprezentu jący  praw ie  w y łącz
nie m łodzież pozaszkolną, p rzew ażnie w  
latach od 16—18 'lat.

Ze s ta r tu , ruszają zaw odnicy zw artą  
m asa przez boisko do b ram y  na szosę. 
T rasa  niemniej trudna jak dla pań, typo
w a „na przełaj".

K ilkunastom inutow e oczekiw ania prze
ry w a  ukazanie się nagie u w ejścia bram y 
n ieznanego-zaw odnika . B ie g n ie  lek k o , 
bez zm ęczenia, a dopiero o  15 m tr. z a  nim  
biegnie drugi. P r a w ie  b e z  o s trze jsze !  
watki na ostatnim  e ta p ie  tra sy  z w y c ię ż a  
bezaipaiacyjni© R rcm iec Ignacy (SM P. 
Żory), zdobyw ając nag rodę w ędrow ną 
dy r. Choiiclwskiego oraz nagrodę hono

row ą (sprzęt lekkoatle tyczny  w artości 
20 zł., o fiarow any p rzez nieznaną osobę).

2) Kalfas Jan  (SiMlP. Grodziec), .2) Miżyk 
EwaJd (SM P. .Chorzów), 4) K rajew ski ...W łady
sław  (Sók&i B jyuów ), 5) Zaporow ski H elm ut 
(iP- Z. P . Św iętochłow ice), 6) M usioiowski 
S i  (H arcerz), 7) M otyka F ranciszek (Sokół 
Zakopane), 8) Klabisz Józe i (P. Z. P.), 9) P lu
ciński W iktor (AKS. Niwka), 10) Bil P io tr 
(AKS. Niwka), 11) Olesiński Kazim ierz (Nie- 
stow arzyszony), 12) K rzyżow ski R yszard  
(Stadion M ikołów), 13) Ja rczyk  Antoni (S. M. 
P-), 14) M alajka Je rzy  (P. Z. P .), 15) Szlegier 
Rudolf (Sokół C horzów ), 16) Konieczny Józef 
(Niestow.), 17) Miozga Jan  (SiMP.), 18) Bąk 
Augustyn (Sokół R ryw ald), 19) W rzósók F ran 
ciszek (Sokół K ryw atd), 20) Szym czyk Je rzy  
(N iestow.), 21) Tuła K onrad (H arcerz Bytom ), 
22) Miłosz Maks. (Sokó! Rybnik), 23) Kubicki 
Adolf (Zw. S trzelecki K atow ice II), 24) W i- 
chary  Em anuel (Sokół Załęże), 2:5) Król Kazi
m ierz (Niestow.) 26) Sznas Zygfryd (Pogoń), 
27) Szinkler S tanisław  (Sokół K ryw ałd), 28) 
W łociok T eodor (P. Z- P .). 29) Grolik T eodor 
(Pole Zach. Król, Huta), 30) Jakubek Jan  (P. 
Z. P .), 31 Niewlemica Józei (P . Z. P.)

K rem iec został p o n ad to  m istrzem  w  
b iegu  na  p rze ła j S M P . K rajew ski nato
m iast zdobył nagrodę dla najlepszego 
Sokoła, o fiarow aną przez jubilera p. 
Sinoc-zyka z  Katowic.

órtows&i najw iększą
niespodzianką @iequ

G dy tylko odbiegli ze startu  juniorzy, 
w 5 minut później ruszyli senj-orzy, gru
pa najliczniejsza, gdyż s tartow ało  223 zdr 
wodników , w  tem  tak  pow ażni jak H art- 
lik. Fiaiika z  K rak ow a , Ż y łk a  z  K ról. Hu* 
ty , R akoczy, G rom otka z  B ytom ia, p rzy 
czepi ogólnie w  rozm ow ach nie doceniano 
O rłow skiego, k tó ry  — aczkolw iek bro
nił zdobytej w ub. roku nag rody  •— nie 
p rzedstaw iał zby t groźnego przeciw nika 
dla resz ty , tem bardziej, że kierow nictw o 
iago klubu zapow iedziało jego niedyspo
zycję. Jakże  w ielkie zdziwienie o g a r
nęło w szystkich , gdy z p ierw szych  ra 
portów  z tra s y  dow iedziano się, że on 
prow adzi bieg. D o  w ie ż y  Kościuszki 

.m iał już p r z e w a g ę  10 m tr. nad  F ia łk ą , a 
Hartlik deptał pierw szem u po piętach. Na 
•ostatnich kilom etrach rozstrzygnął się 
dopiero bie.g. Am bitny O rłow ski forsuje 
tempo-, a dopingow any p r z e z  tysiąeZpe 
tłum y, jakie zeb ra ły  się w zd łuż  tr a sy ,  
coraz w yraźniej od d ala  s ię  od  r e s z ty .  
Na ostatn ich  5C0 m tr. biegnie O rłow ski 
sam. ow acyjnie w itany, a gdy w pada na 
boisko, trudno w prost opisać w rażenie, 
jakie spraw iło jego pojawienie się. W szy
scy biegną. Publiczność z ry w a  sie z 
miejsc, biegnie., a  gdy  O rłow ski p rźery -

30) Nowak Ludwik (Roździeń-Szopienice).
0 o m ety  dobiega stopniow o resz ta  

zaw odników . Jedn i zm ęczen i, drudzy  w 
św ietnej kondycji, jakby w ogóle nie bie
gali. W idać Kii os a, k tó ry  biegnie w b ie
gu „Polonii" po raz 10 z rzędu, N o w a rę , 
S itk ę . G rom otkę, a gdy zbliża sie do 
m ety Z ygfryd  W en d y , grom kie oklaski 
są  najlepszym  dowodem , jaką p o p u la r  
n o śc ią  c ie s z y  s ię  om w śró d  p u b liczn ości.

R o z d a n i e  n a g r ó d

Tuż po  zakończeniu biegu o d b y ła  się 
narada kom isji sęd z io w sk ie j, pod prze
w odnictw em  p. O sk i. W  niespełna 30 min. 
przeprow adzono w eryfikację w yników , 
poczem w  ogrodzie restau racji o d b y to  s ię  
rozd an ie  nagród  pod przew odnictw em  
red. Sm otryckiego w  obecności kom itetu  
biegu , kom isji sęd z io w sk ie j, zarząd u  
ŚOZLA. i fon. N agrody zw ycięzcom  
w ręczy ła  dyrek to row a pami O lszew ska.

Zw ycięzców  biegu oklaskiw ano entu
zjastycznie, poczem  na zakończenie roz
dania nagród przem ów ił p . red . Sm o*  
try ek i, d zięk u jąc  w  zastępstw ie nieobec
nego senatora W . Korfantego, w szystkim  
za spraw ne przeprow adzenie biegu, ży 
w iąc nadzieję, że  dalsze e tapy  pracy  
na ićw ie sp o rto w ej z a k o ń cza  s ię  je s z c z e  
p am y śln ie jszem i w yn ik am i.

P o d z i ę k o w a n i e
W ydaw nictw o  „Polonii" składia ser

decznie 'podziękowanie za spraw ne p rze
prow adzenie biegu na przełaj pp. naczel
nemu lekarzow i szpitala SS. Elżbietanek 
w K atow icach, dr. K o w iad s k i e m  u, 
prezesow i ŚOZLA. mjr. K o w a l ó w c e ,  
kierow nikow i biegu p. O s c e ,  sek re ta 
rzow i ŚOZLA. p. R o j k o w i ,  por. K a 
s p r z y k o w i ,  gospodarzow i biegu, ko
m isarzow i Policji W oj. Śl. p. M a ś l a n 
c e  oraz w szystk im  urzędnikom  policyj
nym  kom isariatu  policji p rzy  ul. Zielonej, 
k tó rzy  w zięli udział w  organizacji i po
rządku biegu, komisji sędziow skej
ŚOZLA.

P© zerwaniu sfosujKów 
sportowych' z Ćzecftósfowaclą

w a  ta śm ę, w p a d a  w  r ęce  s w y c h  sy m p a 
ty k ó w . O rłow ski kończy bieg w  p ięk 
nej form ie zu p e łn ie  n iew y czerp a n y .

Fialka jako drugi mija taśm ę o 40 m e
tró w  z a  n im , a  o ty leż  dalej Hartlik.

W yniki są następujące:
1) O rłow ski P aw eł (Pogoń) 17.36, 2) F iał- 

ka K azim ierz (Gracowia K raków) 17.46.8, 3) 
Haętlik M aksym , (s tad ion), 4) W illim Franc- 
(KS. Poniatow ski Godula), 5) G rom otka F r. 
(H arcerz B ytom ), 6) Rakoczy Jan  (Niestow.),
7) Musiolik Roman (SiM-P.), 8) Nowak Karol 
(Stadion), 9) P rzy b y ła  Je rzy  (Stadjon), 10) 
W uksm anow icz Antoni (Zw. S trzelecki Biel
sko), 11) P aszniew skl Roman (S trza łą  Sosno
wiec), 12) Juszak Józef (Zw. S trzelecki Biel
sko), 13) Luks Je rz y  (Sokół Zgoda), 14) Nie- 
szporek Rudolf (SiMP.), 15) Benisz Jan  (Sokół 
Żory), 16) N iewidek G erhard  (P. Z. P.), 17) 
N owara Maks, (O drodzenie), 18) Ż arach Aug. 
(P. Z. P-), 19) M otyka Leonard (AZS. K ra
ków ), 20) K urzeja H enryk (Sokół Dąbrowa), 
21) W lstup T eodor (Sokół C horzów ), 22) 
W encel Emil (Sokół Rybnik), 23) B orczyk P a 
w eł (Sokół Krpl. H utą), 24) W ow konowicz 
T adeusz (Sokół Zakopane), 25) Zietoma Paw eł 
(Sokół Ruda), 26) Baliński Zygmunt (Unja 
Sosnow iec), 27) Zacher W ilhelm (Sokół W et- 
now iec), 28) W łodarczyk  B olesław  (Sokół 
Brynów), 29) Kazek Antoni (Sokół Rybnik),

Czechosłow ackie biuro prasow e ogłasza 
następujący kom unikat:

Czechosłow acki Zw iązek piłki nożnej po 
rozpatrzen ia  mewiaragodinego w prost faktu 
zakazania p rzez  w ładze polskie odbycia za
wodów .między P olską a C zechosłow acją o raz  
m iędzy W arszaw ą a B ratisław ą, uchwalił, co 
następuje:

1) Czechosłow acki Zw iązek p ik i  nożnej 
nie w ątpi, że czechosłow ackie min. spraw  
zagranicznych w ystąp i energicznie w  obronie 
honoru nietylko sportu czechosłow ackiego, a le 
całego narodu czechosłow ackiego, k tó ry  za
kazem  tym, w ydanym  przez min. spraw  za
granicznych Rzplitej, został głęboko do t
knięty.

2) Czechosłow acki Z w iązek piłki, nożnej 
uchw ala p rzy jąć  do  w iadom ości w szystkie 
kroki, podjęte przez w ładze  Związku w  cią
gu czw artku  12 to. m. u  Fed&ratiotn In terna
tionale de Football Associatiom, jak rów nież 
stanow iska F. I. F. A. w  tej spraw ie. Związek 
uw aża uniiemożJiwienie zaw odów  polsko-cze
chosłowackich za a tak  nietylko na dobre sto
sunki sportow e polsko-czechosłow ackie, lecz 
i na m istrzostw a piłkarskie św iata  wogóle 
oraz na organizację  F. I. F. A„ wotoec czego 
dom aga się od F. I. F. A. energicznej in ter
wencji, jak rów nież żąda odszkodow ania za 
w szelkie szkody, potni esione przez Związek. 
Zw iązek dom aga się- przyspieszonego zw oła
nia w ydziału w ykonaw czego F. I. F. A.

3) Zw iązek upow ażnia sw e prezydium,- toy 
po uzyskaniu dalszych informaęyj stw ierdzi
ło, czy  za otorażliwe stanow isko .Polski po 
nosi odpow iedzialność rów nież i Polski Zwią
zek piłki nożnej. W yniki sw ych badań pre
zydium  winno rychło przekazać czechosło
wackiemu kom itetow i ogólnosportowem u, by 
mógł osądzić, czy  w przyszłości będą możli
we i dopuszczalne stosunki sportow e polSko- 
czeCbosłowaćkię.

Czechosłow acki kom itet ogólnosportow y 
zwołano na p rz y s z ły . w tórek.

ieprezenfacfa ptłttarsKa l ?psM
grać bęizie w Paisce

Zarząd ligi P . Z. P . N. o trzym ał z 
Lipska ostateczną zgodę niemieckich pił
k a rz y  na m ecz piłkarski reprezentacji 
okręgu lipskiego — reprezen tac ja  polskiej 
ligi piłkarskiej w  dniu 31 m aja.

M ecz ten odbędzie się przypuszczalnie 
w  W arszaw ie, zaś w  trzy  dni później, a 
mianowicie 3 czerw ca, d rużyna lipska zo, 
zegra jeszcze jedno spotkanie na terenie' 
polskim, najpraw dopodobniej w P o zn a
niu.
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B ies  „ P o l o n  
naturaln ie  Jest na  przeora©
I za sobą, w ielką chm urą, 
<tamy zaw odników  w iedzie.

Ach, Już zbliża się do m ety, 
b y  p rze rw ać  taśm© zw ycięstw a, 
a widzowi© w iw atują 
n a  cześć Jego sil i m ęsiw a_

Miesięczna prenumerata „7 G R O S Z  Y“ wynosi zł. 2,31 
W kraju z przesyłką pocztową . . , * „ 2,31
Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym „ „ 2,41

Ach cóż to ?  Go za w idok?
Cóż to w łóżku ł©m się dzieje, 
t e  aż Ciapek się p rzestraszy ł, 
a ca łe  łóże się Chwieje?

To.„ nasz Froucek, śpioch p rzebrzydły .
0 zw ycięstw ie śnił i chwaile, 
a  tym czasem  zaspał sobie
1 na  biegu n 'e  b y t  wcale,..

________(C ag dalszy  nastąpi)

KATOWICE
Kr 301.746

© a *
i pole 35 x 67 mm. zł, 15 
Ogł, drobnr 2C gr zi słow<

.Diukiem j nakładem Zakładów ■Graficznych i Wydawniczych „Polonia11 S, A. w Katowicach, — Redaktor odpowiedzialny; S t a n i s ł a w .  N g g a j .

Z ju b ileu szo w eg o  b iegu  „P olonji“ : od le w e j:  z d o b y w c a  I go  m iejsca  w  b iegu  jurjci"ó>w K rcm iec (SM P , Ż ory) na tras ie ; z d o b y w c z y n i i- g o  m iejsca  w  b iegu  pań, 
Szu asów m a; z d o b y w c a  1-go m iejsca  w  b iegu  sen io ró w . O rłow sk i; za w o d n icy  na trasie ; O rłow sk i dob iega  do  m ety ; —  po p raw ej u d o łu : trójka z a w o d n ik ó w

z  Z akop anego. M o ty k a  L eonard , W o w k o  nawieź. T a d eu sz  i M o ty k a  F ra n c iszek . (Ag. fot. „Siedmiu G roszy11.)

z r y w a m y  s t o s u n k i  s p o rto w e  z 'C zeetkosłow acm
K o n ta k t  s p o r to w y  z C z ech o s ło w a

cją , k tó ry  w  u b ie g ły m  ro k u  ro z w in ą ł 
s ię  w sp an ia le , p rz y n o sz ą c  praw ne co 
ty d z ie ń  w ie lk ie  m ię d z y n a ro d o w e  im - 

' p re z y , z o s ta ł obecn ie  ca łk o w ic ie  z e r 
w an y .

S ta n o w isk o  ta k ie  z o s ta ło  p o w z ię 
te  n a sk u te k  in te rw e n c ji  w ład z , k tó re  
n ie  w id z ą  m o ż liw o śc i u trz y m a n ia  ja 
k ic h k o lw ie k  s to su n k ó w  są s ie d z k ic h  z 
C ze c h o s ło w a c ją , Z te j to  p rz y c z y n y  
z o s ta ł o d w o łan y  w y ja z d  p iłk a rz y  n a  
m ecz  d o  P ra g i  o ra z  p rz y b y c ie  re p re -  
z e n te ji B ra tis la y y  do  sto licy .

N a  te m  je d n a k  n ie  kon iec . Z o s ta ł 
te ż  o d w o ła n y  w y ja z d  te n is is tó w  J ę 
d rz e jo w sk ie j i H e b d y  na  m is trz o s tw a  
d o  C zech o sło w ac ji, a  p ró c z  te g o  zo 
s ta ła  ju ż  te ra z  za n ie c h an a  m y ś ł kom- 
ty n u o w a n ia  pew m ych tra d y c y jn y c h  im 
p re z  p o lsk o -czesk ich , ja k  m ecz  le k k o 

a tle ty c z n y , p ię śc ia rsk i, czy  też  p ły 
w ack i.

K o n ta k t  sp o r to w y  z C zech o sło w a
cją  z o s ta ł w ięc  zupe łn ie ' z e rw a n y  i nic 
n ie  w ró ży , ab y  u d a ło  się g o  w  b liż
szy m  czasie  zn o w u  n aw iązać .

W ła d z e  p o le c a ją  w zam ian  za to  
n a w ią z a n ie  s iln eg o  k o n ta k tu  ze s p o r
te m  n iem ieck im .

O  ile ch o d z i o w a ru n k i ś ląsk ie , to  
w iem y , że N ie m c y  p rz e z  sp o r t d ąży li 
d o  z g e rm a n iz o w a n ia  sz e re g ó w  m ło 
dz ieży , b y  w  te n  so p só b  z rea lizo w ać  
ła tw ie j sw e  h a s ła  re w iz jo n is ty c z n e . 
D la te g o  te ż  n a  Ś ląsk u  trz e b a  p a trz e ć  
się n a  w sze lk ie  o b ja w y  p o ro z u m ie n ia  
k ry ty c z n y m  ok iem , te m b a rd z ie j , że 
lo k a ln a  p ra c a  n ie m ie c k a  z, „O b e rsch l. 
K u r ie r "  na  czele, w r o g o  o d n o si się  d o  
s p o r tu  p o ls k ie g o ,  b o jk o tu ją c  j e s z c z e  
d z iś  p o ls k ie  k lu b y  s p o r t o w e .

miała startow ać przeciw  reprezentacji 
P rag i w stolicy Czech. C zy w obec osta t
nich w ypadków , nie w yjechania polskich 
p iłkarzy  do P rag i — poznańscy lekko
atleci otrzym ają paszporty  — w ydaje się 
w ątpliwem . Nie dojdzie więc spotkanie 
z Brnem, a rów nież projektow any mecz 
z W iedniem. W  dniach 9 i 10 czerw ca 
odbędą się m istrzostw a okręgow e dla 
pań i panów  w  klasie „A11.

W  dniu 17 czerw ca oczekiw ać będzie
my w grodzie P rzem ysław a lekkoatletów  
B erliner Cport-Clufeu, k tó ry  zm ierzy się 
z zespołem „W arty". W  ciągu czerw ca 
mają w yjechać lekkoatleci Poznania na

m ecz z  repr. Ś ląska. Lekkoatletyczne 
m istrzostw a Polski odbędą siię osta tecz
nie w  dniach 7 i 8 lipca w  Poznaniu. Z 
uwagi na przygotow ania naszych zaw od
ników do T urynu, zaw ody  już dzilś za
pow iadają się ciekawie. W  końcow ym  
sezonie projektow ane są zaw ody Poznań- 
P o mor ze o raz  m iędzynarodow e zaw ody 
lekkoatletyczne z udziałem  zawodników, 
pow racających z m istrzostw  św iata z Tu- 
ryna. T ak  w  przybliżeniu w yglądać b ę 
dzie tegoroczny sezon lekkoatletyczny, 
k tóry  być może, okraszony zostanie iesz ' 
cze jaką ciekaw ą im prezą, o k tóre P . O, 
Z. L. A. się s ta ra

Konferencja sportowo
w Król. Hucie

Dnia 9. bm. odbyło się w  sali posie
dzeń R ady Miejskiej w  Król. Hucie zebra
nie Miejskiego Komitetu W . F. i P .  W., 
o raz przedstaw icieli urzędów , instytucyj, 
biur, zakładów , klubów, stow arzyszeń  i 
organizacyj dla propagandy w ychow ania 
fizycznego i sportu strzeleckiego w śród 
najszerszych w arstw  m iejscowego spo
łeczeństw a.

♦ PftZHifiscy leKłfoaficci przed sezonem ♦
<M«rarcie sezonu nmimiiło 8  b. na'

P o  tradycy jnych  biegach na prze ła j 
■lekkoatleci oficjalnie o tw orzyli swój se
zon w  dniu 8 bm . ogólnopolskiemi zaw o
dami, o  k tó rych  sw ego czasu pisaliśm y. 
Poniew aż PZLA. nie przydzielił P ozna
niowi żadnych m iędzym iastow ych zaw o
dów  do zorganizow ania, POZLA, oraz 
ruchliwsze kluby sta ra ją  się sam e w edle

możności sezon ożywić. Najbliższa cie
kaw ą im prezą będzie m ecz „W arty "  z 
G harlo ttenberger Sport-Cluib w dniu 10-go 
maja na Stadionie Miejskim. P o z n a ń c z y  
cy  ma.ia szanse spotkanie to  w ygrać. W  
ciąigu m aja odbędą się .następnie im prezy 
z  okazji w iosennego św ięta W . F. i P. W . 
W dniu 31 m aja reprezentacja Poznania

Zebranie zagaił przew odniczący Miej
skiego Kom itetu P. prezydent Spalten - 
ste in , poczerń miejski kom endant P . W .
Kr. H uta osiągnęła I miejsce, zdobyw ając w ia. 
na terenie działania Komitetu w  1933 r.

Nie licząc szkół i w ojska, P aństw ow ą 
Odznakę Sportow ą zdobyło  2.691 o só b , 
Odznakę Strzelecką 3.445 o só b . W  sto
sunku do stanu ludności i w arunków  lo
kalnych na 34 pow iaty  na terenie DOK V

m iasto osiągnęło T miejsce; zdobyw ając 
najw yższą procentow o liczbę P . O. S., 
oraz II miejsce O. S.

N astępnie kom endant obwodu P . W . 
75 p. p. p . major S o b o l w ręczy! Odzna
ki Komendanckie P . W . siedmiu obyw ate
lom, W yróżnionym p rzez P aństw ow y  
U rząd W ychow ania Fizycznego i P r z y  
sposobienia W ojskow ego zą ich pracę w 
dziedzinie P . W . i W . F., o raz  2 z ło te  ż e 
to n y  i 15 dyp l. tym , k tó rzy  w  strzelaniu* 
o O. S. w  1933 r. osiągnęli najlepsze w y  
niki. W  końcu lekarz dr, M atoga w ygło
sił referat o w pływ ie sportu na  stan zdro-

Cgłoszenia
OSZCZĘDZASZ pieniądze kupując m eble ty l
ko w  firmie „Śląski dom  mebli11. Katowice, 
ul. 3-go M aja 19. N ajw ięksey w ybór, najniż
sze ceny . , . .

Przygody bezrobotnego Froncka


